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„ Po zgonie Hindenburga 


SOBOTA, 4 SIERPNIA 1934 R 


%  Pośmiertny hołd na polu zwycięskiej bitwy 


BERLIN, 3.8. (Tel. specjalny). 
Berlin pod znakiem żałoby... 
Gmachy urzędowe ji domy pry- 
watne ozdobione flagami. Na wy 
stawach sklepowych osłonięte 
kirem portrety i popiersia Hin- 
denburga. Przedstawienia za- 
wieszone, kawiarrie i restaura- 
cje bez muzyki. 

Ulica be/lińska 

jest poważniejsza, niż zazwy- 
czaj. Przed pałacem kancler- 
skim gromadzą sie coraz nowe 
tłumy, jakby cczekujące na coś 
niezwykłego. 

Hitlerowcy radziby w tym mo 
mencie ujrzeć swego Fiihrera... 
Przecież jest on teraz jedynym 
wyrazicielem władzy: w Niem- 
czech ! 

Z Neudedk napływają do ga- 
zet coraz nowe wiadomości... 


Pałac zmarłego zamieniono w 
wielki dom żałoby... 
Kirem pokryto portrety. Zwłoki 
ubrane w mundur feldmarszał- 
kowski ustawiono w wielkiej 

sali, przeobrażonej w kaplicę. 

Z kościoła w sąsiadujących z 
Neudeck Kościelicach biją z ma- 
łemi przerwami dzwony... 

W żałobnym domu panuje ni- 
czem nie zmącona cisza. Czuwa- 
ją nad tem oddziały sztafet o- 
chronnych, otaczające Neudeck, 
które nie wpuszczają nikogo. Na- 
wet dziennikarzy. 

Do trumny Hindenburga do- 
puszczeni są tylko przybywają- 
cy dygnitarze i delegaci z wień- 
«ami. 


Wczoraj rano przybył do Neu- związków b. oficerów i żołnie- 
deck b. kronprinz Fryderyk Wil-|rzy oraz organizacyj. Uroczy: 
helm i złożył wieniec w 'imieniu| stość'ta rozpocznie się w dniu 7 
rodziny Hohenzollernów. b. m. 

Popołudniu przybył z wień- o godz. 11.45. 
cem minister Reichswehry gen.|W tym momencie: w całych 
von Blomberg. Niemczech nastąpi minuta ciszy: 

zostanie wstrzymany wszelki 


ruch. 
Jednocześnie z uroczystoŚścia- 


Ceremonjał pogrzebowy opra 
cowywany: jest w Berlinie — 

w ministerstwie propagandy. 

W. Berlinie pamięci zmarłego 
poświęcony będzie poniedziałek. 
W poniedziałek w południe od- 
będzie się w siedzibie tymcza- 
sowej parlamentu — w operze 
Knolla — 
żałobne posiedzenie Reichstagu, 
na które otrzymują zaproszenia 


ministrowie, przedstawiciele 
wiładz i korpusu  dyplomatycz- 
nego. 


Mowę, poświęconą zasługom 
Hindenburga, wygłosi Hitler. 
3% 


W tym samym czasie w Neu- 
deck odbywać się będzie nabo 
żeństwo żałobne. 

W nocy z poniedziałku 
na wtorek 
zwłoki Hindenburga przewie- 
zione będą z Neudeck do Tan- 
nenberga i ustawione będą w 
pomniku-bastjonie, zbudowanym! 
na pamiątkę zwycięstwa nad ar-! 
mją rosyjską. 
l 
| 


Zwłoki generała-feldmarszał- czasie swej wizyty po 
ka wystawione będą w jednej z 
baszt narożnych, noszących naz 
wę „Baszta wodzów". 


Przed zwłokami zmarłego 


Kanclerz Hitler w Neudeck 


mi pod Tannenbergiem 
we wszystkich miejscowóciach | 

Niemiec | 
odbyć się mają lokalne otzhody 
żałobne. 

Z Tannenbergu zwłoki Hin- 
denburga przewiezione zstaną 
spowrotem do Neudeck i u zło- 
Żone zostaną na wieiskimcemen- 
tarzu. 


| 


in dwie „a z Z 


zgonie prezydenta Rzeszy. 


p e aa aa a 


Kanclerz Hitler witany przez syna zmarłego prezydenta Hinderburga w | km. od Fu-Czen. 


Na wieraość Hitlerowi 


N$ 


Bezpośrednio po przekazaniu władzy prezydenta Rzeszy w ręce kanclerza 

Hitlera w armii odbyło się złożenie przysięgi na wierność wodzowi naro< 

du niemieckiego Adolfowi Hitlerowi. Na zdjęciu zaprzysiężenie żołnierzy 
w Pocz damie. 


Marsz komunistów 
na Fu-Czen 


TOKJO, 3. 8. Komuniści, którzy , wazją komunistów przybył do Fus 
w sile 5000 maszerują na Fu-Czen, | Czen torpedowiec japoński z For= 
stolicę prowincji Fu-Kien, zajęli |mozy oraz. kanonierka amerykań- 
miasteczko Paiska, odległe o 20|ska z Sacramento. W ciągu dnia 
oczekiwany jest kontrtorpedowiec 
brytyjski z Hongkongu. 


Celem ochrony miasta przed in- 


przedefilują tu delegacje wojsk, 


Zwycięstwo mniejszości polskiej w Zyrardowie 


Pomyślny układ z akcjonarjuszami francuskimi 


Wczoraj zawarty został między 
polską mmiejszóścią a francuską 
większością akcjonariuszy Zyrar- 
rd jaj układ 4 sui 
? 3 wach, ó które od przeszło 6 mie- 
Niepodległości p. Bolesławowi Ab- sjęcy toczyła się zażarta walka i 
czyńskiemu (pseudonim Kiemlicz), | które odbiły się najgłośniejszem e- 
ur, w dniu 17-ym marca 1896 r. w | chem nietylko w całej prasie, ale 
Bożewie, pow. Sierpc, byłemu na-|; w całem niemal społecz 
uczycielowi. i polskiem. 

W imieniu Bezpartyjnego Bloku| Układ ten jest wielkiem zwycię- 
p. kpt. Lis-Błoński wykluczył Ab- | stwem tezy polskiej, gdyż wszyst- 
czyńskiego z szeregów BB, ponie- 'kie zasadnicze postulaty zostały 
waż okazało się, że Abczyński mi- | przyjęte, a nawet w niektórych 
mo swej służby w P.O.W., oskar- wypadkach przez układ ten mniej- 
żał w r. 1917-ym peowiaków przed |szość polska otrzymuje dogodniej- 


Odebranie „Krzyża Niepodległości" 


za zdradę towarzyszów broni 


Na rozkaz: przewodniczącego 
komisji likwidacyjnej Komitetu 
Krzyża i Medalu Niepodległości, 
kierownik biura komitetu, p. kpt. 
Franciszek Sakowski, udał się w 
towarzystwie sekretarza woje- 
wódzkiego BB., p. kpt. Lisa-Błoń- 
skiego, do Sokołowa Podlaskiego, 
gdzie w obecności zastępcy staro- 
sty, powiatowego komendanta po- 
licji państwowej, prezesa rady po- 


| tylko ostatniegó bilansu zahacza” 
ego na okólnem iu, „| 
całego. okresu Ost lat. 
Większość francuska będzie więc 
musiała poczynić zwróty pienięż- 
ne z całego 10-lecja, jeśli Sądu Ar- 
bitrażowy je zasądzi. 

5) Arbitraż wypowie się rów- 


eństwie | nież czy i w jakiej mierze naruszo- 


ne zostały prawa i fundusze do- 
broczynne,, emerytalne i inne na- 
jleżne robotnikom i pracownikom 
| Zakładów. Żyrardowskich oraz e- 
wentualnie zasądzi ©dpowiednie 
należności. 


6) W kontrolnych władzach Te 


teresem gospodarczym Polski oraz 
do podniesienia: produkcji ogólnej. 

Jak widać, układ ten daje nale- 
żyte  zadóśćuczynienie polskiej 
mniejszości i daje gwarancię do- 
brej kontroli na przyszłość, a tem 
samem stwarza widoki pomyślne- 
go rozwoju starej i zasłużonej pla- 
cówki gospodarczej, jaką jest Ży= 
rardów. 

Aby zdać sobie sprawę z wiel- 
kiego zwycięstwa tezy polskiej, 
nadmienić należy, że Francuzi po- 
siadają przeszło 65 proc. kapitału 
zakładowego, zaś około 35 proc. 


jest rozproszone. Komitet obrony 
praw mniejszości skupiał w sobie 
najwyżej 17 proc. mniejszości, Zgo 
dnie z istniejącemi przepisami praw, 
nemi dopiero akcjonariusze, któ- 
rzy reprezentują 20 proc. kapitału 
zakładowego, mają prawo mieć je- 
dnego reprezentanta w Radzie Nad 
zotczej. Mimo więc, że formalnie 
nie dałoby się nawet jednego człon 
ka wprowadzić, polscy akcionarju= 
sze mocą układu otrzymali więk= 
szość we władzach kontrolnych I 
dopuszczenie swych  przedstawi« 
cieli do Zarządu, 


wiatowej BB. i in-—odebrał Krzyż 


YA 


Niemcami. 


:)*( 


szę warunki niż te, których się na 


|oszeiki walkTloarkA warzystwa, mniejszość połska 0- 


trzymuje decydujący wpływ, gdyż 


Zasadnicze punkty tego układu 


| 


Przed wielką rewią 


są następujące: 

1) Wszystkie zarzuty i spory 
finansowe będą poddane Trybuna- 
łowi Arbitrażowemu. 


wybrać superarbitrem tylko Pola- 
ka i to jednego z dwu wymienio- 
nych osobiście: 1) b. min. Augusta 


Radziwiłła. 
3) Arbitrem ze strony ~ polskiej 
będzie prof. Adam Krzyżanowski 
4) Arbitraż dotyczyć będzie nie- 


| 


Delegaci i rzeczoznawcy na 
jjuż są prawie wszyscy w Warsza- 
wie. Co godzina przybywają wy- 


cieczki, młodzież z zagranicy na 


Wkrótce w Anglji rozpoczyna się naj popularniejsza impreza t. zw. „Tydzień 
Floty” .Na zdjęciu olbrzymie pancerni ki angielskie, które wezmą udział w 
wielkiej rewji inauguruj qcej tydzień morski. 


zka 


Generał Mieżeninow o Polste 


po wizycie floty sowieckiej 


MOSKWA, 3.8. Zastępca szefa 
sztabu czerwonej armji gen. Mie- 
żeninow przyjął na konferencji pra [niat o śmiałym locie pokazowym 
sowej przedstawicieli prasy SO- sierżanta Szubkę, przyczem zwró- 
wieckiej, z którymi podzielił się cił uwagę na młody wiek i wyso- 
wrażeniami z Polski. kie kwalifikacie polskich lotników. 

Gen. Mieżeninow z uznaniem| W zakończeniu gen. Mieżeninow ; 
wyraził się o lotnictwie polskiem, | wskazał na nadzwyczaj przyjazne | 
oświadczając, że stanowi ono cał- | przyjęcie, zgotowane lotnikom so-; 
kowicie nowóczęsną flotę powietrz ; wieckim w Polsce, wyrażając na-| 
ną. Z uznaniem wyraził się też o | dzieję, że odwiedziny te będą sprzy 
urządzeniu lotniska na Okęciu, o jały dalszemu wzmocnieniu przy- 
koszarach i wyszkoleniu 1 pułku | jaźni pomiędzy narodami oraz po- 
lotniczego. Fabryka „Skoda“, P.|między lotnictwem sowieckiem i 
Z. L. a także Centrum Wyszkole- | polskiem. 
nia w Dęblinie również wywarły| Oświadczenie gen. Mieżeninowa 
pa lotnikach sowieckich dodatnie | umieściły na pierwszej i 
wrażenie. Wielkie zainteresowanie | „Izwiestja“ i „Krasnaia Z=izzda”, 
wywołały nowe typy samolotów 


produkowanych przez POZEŁ, 
Gen. Mieżeninow specialnie wspom 


| 


Przedstawiciele różnych delegacyj Po 


2) Trybunał Arbitrażowy może) 


Zaleskiego, lub 2) posła Janusza | Na lat 6, t. i. dwie 


na 5 członków Rady Rewizyjnej — 
będzie miała 3 swoich przedstawi- 
cieli z tem, że prezes Rady Rewi 


| zyinej będzie z grona mniejszości. 


7) W Zarządzie malejszość bę- 
dzie miała 2 przedstawicieli. 


8) Układ dotyczący powyższe- 
go podziału władz siam 
kadencie wy- 
borcze, sk 

9) Większość franchska zobowią 
zała się dążyć większenia 
produkcji Iniarski dnie z in- 


Ostatnie przygotowania 


przed zjazdem Polaków z zagranicy 
w Warszaw.e 


Przygotowania do Zjazdu Pola- | zlot, zawodnicy na trwające już od 
ków z Zagranicy dobiegły końca. | kilku dni Igrzyska Sportowe i t. d. 


Wczoraj przybyli do Warszawy 


| Zjazd w liczbie przeszło 250 osób | Polacy: z: Estonii w liczbie 56 osób, 


delegacja z Turcji (10 osób) i wy- 
cieczka „Sokoła“ z Czechosłowa- 
cii (70-0560). y 


Ada. 


lonji amerykańskiej, którzy 
sie posiłku w hotelu Sejmowym w W arszawie. Na zdjęciu widoczni: Janu sz Piekutowski, redaktor „Jedność Po- 
lonja" Baltimore, Dr. Bronisław Smyko wski Delegat Zjednoczenia Rzymsko- Katolickiego z Ameryki, Mieczysław 


ski, A. Waldo, Dr. Jan « 


| 
"Terana 


SŘ a Z Rh PRE GAĆ ŻA "A 


satak zawarty |na ławie osk 


- 


Zjednoczenia“ Chi cago, Zenon Zator Kądziora Kurjer P olski, Milwaukee 


(unkiewiczowa znów przed sądem 


Trzej wsoólnicy oszustwa 


KRAKÓW, 88. — Tel. wł. — Dziś 
przed sądem krakowskim toczył się pro 
ces Marji Ciunkiew'czowej, 


którzy męgłosili się do policji krakowe 
skiej, jako rzekomi sprawcy kradzieży 
w Grand-hotełu, W toku śledztwa okas 


Wespół z Ciunkiew'czową zasiadają | zało się, iż cała ta afera była siinqowas 
arżonych trzej wspólnicy, ! na, 
ieis 


Dia powracających z letaisk 


wyjaśnienie © ulgach kolejowych 


Zgodnie z rozporządzeniem mi- 
nistra komunikacji, zniżka dla osób 
powracających z uzdrowisk wy- 
nosi 25 proc. od stawek opłat nor- 
malnych. 

Uprawnione do. korzystania z 
niej są osoby powracające z uzdro 
wisk-do miejsc swego stałego za- 
mieszkania, położonych conajmniej 
o 80 km, od stacji wyjazdu powro- 


tnego. 


przybyli n a Zjazd Polaków z Zegranicy w cza- 


WIS, Red. Wolczyń- 


Dla uzyskania zniżki powrotnel 
pobyt w uzdrowisku musi trwać 
conajmniej dni 8. Ulzę stosuje się 
w [, Il, III klasie pociagów. osobo= 
wych i pośpiesznych na podstawie 
zaświadczenia Związku Uzdrowisk 
Polskich, wystawionego na jeden 
przejazd powrotny przez komisje 
zdrojowe i zarządy uzdrowisk, 
prowadzące w danej miejscowości 
i mełdunki przybywających kuraciu 
szy, 

Zaświadczenie to stwierdzać mu 
isiy iż pragnący korzystać z ulgi 
l przybył na teren uzdrowiska nie 
wcześniej, niż w dniu 1 sierpnia 
1934 r, wobec „czego ulgowe pū- 
dróżę z uzdrowisk: rozpoczynają 
się z dniem 8 sierpnia. Przerwy w. 
podróży ulgowej są niedopuszczal« 
ne, 

Ulgi powyższe przyznane zos 
| stały na przeciąg miesiąca sierp= 
nia i września b, r., a korzystać z 
| nich można przy wyjeździe z nas 
stępujących uzdrowisk: 

Busk, Bystra - Wilkowice, Cię- 
| chocinek, Druskieniki, Goczałkowi 
| ce, Horyniec, Zrebenów, Jaremcze, 
| Jaworze, Jastrzębie - Zdrój, Iwo- 
„nicz, mowrocław, Krościenko n/D, 
i Kosów k/Kołomyji, Krynica, Krze« 
szowice, Lubień Wielki, Miłowos 
dy, Morszyn, Muszyna, Nałęczów, 
Niemirów - Zdrój, Oiców, Otwock, 
Rabka, Rymanów, Smukała, Szmo 
szowice, Szczawnica, Szkło, Sołec, 
Truskawiec, Ustroń,  Worochta, 
Wisła, Zakopane, Zaleszczyki, Żes 
giestówe 


45 
4 
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„Moja waik 


Przedśmiertny 


Ostatni artykuł Dollfussa, zaty- 
łułowany „Moja walka o Austrię“, 
nie zdołał ukazać się w druku za 
życia kanclerza austrjackiego. Nim 
artykuł ten, posiadający wagę te- 
stamentu politycznego, ogłoszono 
w prasie, Dollfuss padł od kuli spi- 
skowców, którzy wkroczyli do pa- 
łacu kanclerskiego na Ballhaus- 
platz. 

Przedśmiertny artykuł Dollfussa 
jest przejrzystym wykładem jego 
ideologji politycznej i jego poglą- 
dów na zasadniczą kwestję przy- 
szłości Austrii. 

Podstawową przesłanką austrjac 
kiej polityki zarówno wewnętrz- 
nej, jak zewnętrznej — stwierdza 
we wstępie artykułu Dollfuss — 
jest dążność do współpracy z są- 
siądami. Położenie geograficzne i 
wielowiekowe współżycie z pań- 
stwami naddunajskiemi stwarzają 
ową potrzebę i konieczność współ- 
pracy i harmonji sąsiedzkiej. 

Dollfuss zastrzega z miejsca i 
obwarowuje tę koncepcję współ- 
pracy podstawowym warunkiem: 

Nasza polityka zmierza do zgodnego 
wspólżycia z krajami naddanajskiemi 
przy pełnej gwarancji niezależności 
Austrfi. Naszym celem nie jest izolacja, 
lecz jaknajszersza rozbudowa politycz- 
nych, handlowych, ekcnomicznych i kul 
turalnych stosunków przy catkowitem 
zachowaniu suwerenności Austrji i jej 
prawa samostarowienia, 

Austrjackie przesilenie politycz- 
ne z wiosny 1933 r, „abdykację 
parlamentu“ i wzmocnienie. wła- 
dzy wykonawczej «stworzyło — 
jak- pisze Dollfuss. — warunki dla 
podjęcia nowej polityki. gospodar- 
czej: 

Wszystkie siły skoncentrowano do 
odbudowy ` życia . ekonomicznego, «Od 
dziesięciu lat kwestje gospodarcze roz- 
ważane były w Austrfi z czysto partyj- 
‘nego stanowiska, Teraz, poraz pierw- 
szy, będą one rozstrzygane w płaszczy 
źrie ponad partyjnej", = * . 

' ` Likwidacja owego przerostu par 
tyjnictwa nie oznacza — jak za- 
strzega się Dollfuss — ataku, ani 


naruszenia praw klasy robotniczej: 

Przeciwnie, Lecz w przyszłości środ- 
ki socjalnego dobrobytu będą uzależ- 
nione ściśle od ekonomicznego i prze= 
mysłowego życia kraju, od jego real. 
nych możliwości, 

W dziedzinie socjalnej uważa 
Dollfuss za niezbędne podstawowe 
reformy. i 

Rozczłonkowanie Austro - Wę- 
gier, które Dollfuss nazywa „cało- 
ścią zarówno ekonomiczną jak po- 
lityczną*, pogłębiło i zaostrzyło 
gospodarcze następstwa kryzysu 
nad Dunajcem. Dla krajów naddu- 
najskich szczególnie ważkie jest. 
uby wysiłki odbudowy wewnętrz- 
nej szły w parze z odbudową han- 
dlu zagranicznego. 

Szczególnie ostry kryzys ekonomicz- 
ny w basenie dunajskim wymaga — 
skoro ma być przezwyciężony — mię- 
dzynarodowej współpracy. Niechętnie i 
tylko w odpowiedzi na barjerowe za- 
rządzenia innych państw, Austrja naśla 
dowała ich politykę handlowej izolacji. 

Rozważając następstwa wielkiej 
katastrofy ludzkości, jaką była 
wojna, Dollfuss pisze, że traktaty 
pokojowe kontynuują jedynie woj- 
nę w innej formie. 

Jeśli Europa ma przezwyciężyć kry= 
zys, trwający od r. 1919 i jeśli tytuł 
sławnego dzieła „Upadek cywilizacji 
zachodu” nie ma się stać okrutną praw 
dą—wszelka izolacja, ekonomiczne czy 
intelektualna, musi zniknąć. 

«Naród może rozwijać swą kulturę 
jedynie w atmosterze swobodnej wymią 
ny intelektualnej z sąsiadami... Uniwer= 
salizm nie musi oznaczać kosmopoli= 
tyzmu w sensie rozbicia i zniszczenia 
torm narodowych. Naród jest ogniwem 
między człowiekiem a ludzkością. 


Dziś, gdy aż nazbyt są widocz- 
ne katastrofalne skutki materialnej 
i intelektualnej izolacji narodów, 
jedynie szaleniec — jak pisze Doll- 
fuss — mógłby negować potrzebę 
współpracy państw europejskich. 

Austrją walczy o koncepcję uniwer- 
salizmu europejskiego. Uważa za swój 


„Konflikt 


Urzędowe zaprzeczenia z Kowiń [o 


RYGA, 3. 8. Z Kowna donoszą: 
Litewska agencja telegraficzna og- 
łasza komunikat w związku z róż- 
nemi pogłoskami, które pojawiły 
się ostatnio w prasie. 


Komunikat „stwierdza, że min. 


Miihistein wyjechał z Kowna nie|d 


przez granicę polsko - litewską 
lecz przez. Kłajpedę do Niemiec. 
Min. Miihlstein przez prezydenta 
republiki litewskiej przyjęty nie 
był i o audjencię taką nie prosił. 
Min. Mühlstein przyjeżdżał na 
Litwę w sprawach Żydów pales- 
tyńskich i złożył wizytę grzeczno- 
ściową ministrowi spraw zagr 


Na własn 


4 


„Wobec odroczenia rokowań han 
dlowych między Polską a Wielką 
Brytanią do początku październi- 
ka, korespondent P,A.T. dowiadu- 
je się, że przeprowadzone obecnie 
w ciągu 5 tygodni rozmowy poza 
`. początkową fazą ogólną, prowadzo 
„ne były głównie w trzech grupach. 
„ Szczegółowo omówiono sprawy 
 taryfowo - celne i kontyngentowe, 
rozpatrując postulaty obu stron, a 
mianowicie polskie postulaty rol- 
nicze i angielskie postulaty prze- 
mysłowe. 

Delegacje odbyły szereg wyczer 
puiących konferencyj bezpośred- 
nio między przedstawicielami prze 
mysłu obu krajów. Podstawą dys- 
kusji była zasada wzajemnego do- 
pełniania się importu obu krajów 
z uwzględnieniem wzajemnem ar- 
tykułów, których oba kraje u sie 


ACE 


o Wilno” 


nicznych Lozorajtisowi, "050 

Dotychczas, głosi dalej komuni- 
kat litewskiej agencji telegraficz- 
nej — od Polski oprócz zapewnień 
o przyjaznych stosunkach nie o- 
trzymaliśmy żadnej propozycji co 
o omówienia meritum konfliktu 
litewsko - polskiego. ` 

Ani przyjazd b. premiera Prysto 
ra, ani przyjazd min. Miihlsteina, 
ani przyjazd na Litwę innych pol- 
skich działaczy nie dał podstaw do 
tego, aby przypuszczać, że Polska 
zaczęła rozumieć stanowisko litew 
skie w kardynalnem zagadnieniu 


a-! wileńskiem. 
G 15: 


potrzeby 


Q flocie polskiej w Angiji 


bie nie produkują. 


Pozatem omawiano sprawy że-|, 


glugi, zarówno pod względem ob- 
rotu towarowego, jak i ruchu emi- 
gracyjnego, przyczem ze strony 
Polski podkreślono że Polska bynaj 
mniej nie dąży do wyzyskania sy= 
tuacji dla stworzenia  specjałnegó 
przemysłu żeglugowego w sensie 
ofiarowywania swojego tonażu in 
nym krajom, lecz, że usiłowania 
polskie idą jedynie w kierunku stwo 
rzenia iłoty handlowej, odpowia- 
dającej gospodarczej sytuacji Pol- 
ski dla pokrycia naszych własnych 
potrzeb handlowych. 

Wreszcie ustalono dokładnie w 
jakich dziedzinach możliwe jest po 
rozumienie w następnym okresie 
rokowań, które będą wznowione 
1 października. 4 


+ 


Składka ministrów Beloji 


.— na powodzian w Polsce 


BRUKSELA, 38. Premier belgij- (niu rady ministrów ministrowie 
ski hr. Brockeville zawiadomił bel- |belgijscy zarządzili pośród siebie 


'giiski obywatelski komitet niesie- 
„nia pomocy ofiarom powodzi w Pol 
sce, że po wczorajszem posiedze- 


3360: 


składkę na rzecz ofiar powodzi w 
Polsce i odpowiednią sumę prze- 
kazali temuż komitetowi 


GIEŁDA 


- GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 3 sierpnia 


i Dewizy 
Belgja 12430; Guańsk 172.53; Holan- 
dja 358.10; Londyn 26.64; Nowy Jork 
(kabel) 5.29 i pół; Oslo 134.00; Paryż 

‘34.90 i'pół; Praga 21.98; Szwajcarja: 
Sztokholm - 137.52; , Włochy 

4542; Berlin 205,90. 
` Papiery procentowe ; 

3 proć. poż. budowlana 4425—44.15; 
7 proc. poż. stabilizacyjna 67.63 — 
67.75 (w proc.); 4 proc. państwowa po 
życzka premjowa dolarowa 53.00; 5 
proc. konwersyjna 63.15; 5 proc. poż. 
kolejowa konwersyjna 5800 — 58.25: 8 


proc. LZ. Banku gospodarstwa krajo- 
wego 94.00 (w proc.); 8 proc. oblig- 


Banku gospodarstwą krajowego 94.00] 


(w proc.); 7 proc. LZ. Banku gosp. krai. 
83.25; ( proc. ra Bank > 

83.25; 8 proc. LZ, Banku rolnego 94.00; 
7 proc. LZ, Banku rolnego 83.25;.8 pr. 


4: pół proc. LZ. ziemskie „48,50 — 
4863 (drobne odcinki) 48.25; 5 proc. 
LZ. Warszawy ee: 5 proc. LZ. War- 


szawy. 1993 r. 58.00 
- Akcje ` 

Bank Polski 87.00 — 86.50; Węgie! 
9.50; $tarachowice 10.75. 


ar 


|bolem'porodu niemieckiego. i dla- 


u gosp, kraj.| 


budowlane Banku gosp. kraj. 93.00; leniu, które w ykazało złamanie ko 


„|racja potrwa kilka miesięcy. 


AT aiin 


- -4 sierpnia 1934 t. 


NR 


© Austrje” 


kuł Dollfussa 


| 
obowążek współpracę z innemi pań- |iakie posiada Anglja w Europie — uza- 
stwa w imię ocalenia kultury europe] | sadniają naszą dążność do niezależno- 
sa w ści. 1 
Aufrja jest dość silna w swej naro- |" Dlatego odrzucamy wszelkie propo- 
dowe świadomości, aby nie obawiać | zycje połączenia: Austrji z Niemcami: 
się kntaktu z innemi państwami; jest |byłoby to zdradą naszej historycznej 
dość ;ilna, aby utrzymać niezależność | przeszłości. ' 
bez iblacji, Dollfuss kończy artykuł zdecy- 
Żadce wpływy obce, ani drugorzędne br dona Re enie, że A 
| vS } strja nigdy nie wda się z sąsied- 
kozy | E jis sa miaa 3 niem państwem w AA kombina- 
cję, która mogłaby ograniczyć jej 
Austr, Jedynie świadomość narodo- swobodę i suwerenność. 
wej orębności i specjalnego znaczenia, J. Sz. 


i : zob: 
Burmistrz $eitz na wolności 
" 2.000 aresztowanych w Karyntii 


WIEDEŃ, 3. 8. W dniu dzisiej- 


innymi przywódcami socjal-demo- 
szym b. socjal-demokratyczny bur |kratycznymi zostali wypuszczeni z 
mistr=Wiednia Seitz wraz z kilku | więźnia. 

ł F < 


:)*(:; 


Zabójstwo Dolifussa było nakazane 


oświadczył nowy kanclerz dr. Schuschnigg 
| Hołd Austrii dia Hindenburga 


WIEDEŃ 3.8. Wczoraj popołudniu | fussie i będzie prostolinijnie konty- 
odbyli się. w urzędzie kanclerskim j nuował jego politykę. Pokażemy 
rz pei prasowa, na której kan | światu, że Austria jest warunkiem 


clerz Schuschnigg wygłosił prze- | uspokojenia całej Europy. Nie chce 
mówiśgnie o obecnej sytuacji. my woiny pod żadną formą. Wy- 
Pierwsze słowa. swego przemó- |stąpimy stanowczo przeciw wszel 
wieni kanclerz poświęcił pamięci |kiej próbie wywołania wojny do- 
Hin rga. Nazwisko jego — po |mowej, ~ 
wie hnigg — jest sym-| Przechodząc do polityki wew- 
nętrznej kanclerz- oświadczył, że 
Austrja będzie państwem stano- 


wem. 

WIEDEŃ 3.8. N arozprawie prze 
ciwko jednemu z przywódców pu- 

Wiadomość żałobna nadeszła do|czu Hudlowi, świadkowie stwier- 
Wiednia kiedy nie przysechł grób |dzili, że odegrał on w napadzie na 
naszego: kanclerza. Byłoby przed- |urząd kanclerski rolę kierującą. 
wczesnem podawać wynik śledz-| Jeden z policjantów zeznał, że 
twa. Jeduak już teraz można stwier | Hudl proszony o posłanie po leka- 
dzić, że zamach w Wiedniu nie był | rza celem opatrzenia ran kanclerza 
przypadkowym wybuchem, lecz | Dolliussa odmówił stanowczo tei 
był sygnałem do ogólnego powsta | prośbie. 
nia. Zamordowanie kierownika po-|- WIEDEŃ, 3. 8. Po rozprawie sąd 
licji w iusbrucku miało być sygna- | skązał na bezterminowe ciężkie wię 
łem do powstania w Tyrolu. „lzienie „Pawła Hudla, jednego z 

Kanclerz - Schuschnigg. wyrazil] głównych przywódców oddziałów 
następnie przekonanie, że zamor= | narodowo - socjalistycznych, które 
dowanie dr. Doliiussa było zgóry |brały udział w zamachu na gmach 


teg dla nas ono święte. Szcze 
gólnie gokolenie, które było na 
froncie wspomina nazwisko to z 
czcią. CES jego pamięci. 


maie Kan ler 2081 ges 144 pok ero jaliga a to 
— „Mo „8, W związ, 
||na było Koacierza poimać bez”roż PALAC RA w Karyntji a- 
ey Pati. Drem, te aeeeianO resztowano dotychczas 2 tys. 0- 
go est fakt, iż odmówio-, sgh, 


no mu pomocy lekarskiej. 

Dr. Schutschnigg stwierdził, że 
tylko bardzo mała część ludności 
salidaryzowała się z uczestnikami 
puczu. | 

ZEP ażerów puczu — po 
wiedział Schuschnigg — czy zda- 
wali sobie sprawę z tego, że nawet 
po udaniu się puczu nastąpiłby w 
3 godziny później chaos i załama- 


Za tydzień 
¿gement dla v. Papena 


WIEDEŃ, 3. 8. W rozmowie z 
dziennikarzami minister spraw za 
granicznych Berger oświadczył, że 
udzielenia agrement von Papeno- 
wi nie należy oczekiwać w tym ty 
nie się grafic, godniu, gdyż rada ministrów zbie- 

Nowy rząd pragnie utrzymać w |rze się dopiero w przyszłym ty- 
całości spaliek po kanclerzu Doll- godniu. 


b żę Ą | PPE i 
- P. Lozoraitis w Moskwie 


i Przyjęcia i konferenc'e 


AO 


A 
8. Litewski mini-|cja z' komisarzem  litwinowem i 
r wizagranicznych Lozorai przyjęcie w moskiewskim- sowie- 
tis przyjęty był dziś przez prezesa | cie miejskim, wieczorem obiad i ra- 
C.K.W. Z. Kalinina, poczem |ut w polestwie litewskiem.  Pro- 
nował go śniadaniem prezes |gram: wizyty został wyczerpany. 
niaig ludowych Moło-| Minister Lozoraitis pozostaje je- 
k à se maiii /]8ZCZE przez parę dni w charakte- 
była się konferen- rze nieoficjalnym. 


ni, MZR id: 
Bitwa z murzynami 
Przyćżyną -- kłótnia ze sklepikarzem 


$ $- s 
FILADELFJĄ. 3.8. Wydarzyły słę (nów urósł do pokaźnej liczby 4-ty- 
tu. poważne rozruchy, które pociągnę |sięcznej gromady, która poczęła ata- 
ły za sobą szereg ofiar. kować policjantów. Na pome przybył 
Przyczyną tych rozruchów był bła | oddział policji w sile 300 osób. 
chy powód, a” manowicie policjant| Rozpoczęła się formalna walka, 
chciał zaaresztować murzynkę, która, Murzyni walczyli kijami, obrzucali 
wszczęła kłótnię ze sklepikarzem. W |policję kamieniami i staremi butelka- 
obronie murzynki stanęli inni murzy- |mi, Rozruchy zakończyły się dopiero 
ni, zi ter z o brzasku. 70 murzynów aresztowa- 
(Wkrótce podniecony tłum murzy- no. 


Owy sko :)%(: 
atasírofa powodzi 


- zniszczyła Koree 


VLE UL, 3 8. Podczas ostatniej | zatopione. | 
powodzi w Korei zginęło 350 osób, | Straty obliczane są na 30 miljo 
12 tys. domostw zostało uniesio- |nów jen. 

nych przez wodę, a 53 tys. ech . 


fied odjazdem do Polski 
wypadek konsula Zbyszewskiego 


(ORK, 3.8. Konsul Zby-,do Polski. Na przejeździe kolejo- 
y został przeświet|jwym pod Niagare Falls dostał się 
pod elektrowóz, niezauważywszy 
nadjeżdżającego pociągu elektrycz- 
nego. Rak ę: À 
Samochód był wleczony przez 
pociąg na przestrzeni kilkudziesię- 


<= 


Pa 


a, biodra i łopatki. Ży- 
ciu konsula Zbyszewskiego niebez 
pieczeństwo nie zagraża, lecz ku- 


Konsul Zbyszewski jechał samo |ciu metrów i jest całkowicie strza 
Pag + z Chicago do Nowego Jor | skany. | 
s SK 


kąd miał odpłynąć w, sobotę 


s£ 
+1 


zza 


Kondolenc'e nin. Lipskiego 


BERLIN, 3. 8. Poseł R. P. przy 
rządzie Rzeszy minister Lipski u- 
dał się dziś do kancelarii prezyden 
ta Rzeszy, gdzie złożył kondolen- 
cie w imieniu prezydenta Rzeczy- 


ptspolitej, a następnie do kancela= 
riikanclerza Rzeszy, gdzie w imie 
niu rządu polskiego złożył również 
wyiazy współczucia spowodu zgo 
nu prezydenta Rzeszy niemieckiej. 


„Zasługi Hindenburga dla hitleryzmu" 


BERLIN, 3.8. Po nadejściu pierw 
szej wiadomości o zgonie marszał- 
ka Hindenburga, sekretarz stanu 
Meissner, najbliższy współpracow 
nik prezydenta Hindenburga we- 
zwał wszystkich urzędników jego 
kancelarji, dziękując im w imieniu 
zmarłego za wierną służbę. 

Przywódcy poszczególnych grup 
partjj narodowo - socjalistycznej 
wydali odezwy, w których wska- 
zują na więzy, łączące partię ze 
zmarłym prezydentem. 

Przedewszystkiem zacytować 
należy odezwę; wydaną przez 
przywódcę prasy narodowo-socia- 
listycznej - Rzeszy dr. Dietricha, 


jednego z najbliższych współpra« 
cowników Hitlera. 
W odęzwie tej pisze on, że dzieła 


życia Fiądenburga związane jest naja y 


ściślej z wtrodzeniem narodowo - socjal 
listycznem narodu niemieckiego. On to 
oczyścił droge dla państwa narodowox 
socjalistycząego. 

Poza wszystkiemi poważnemi decya 
zjami kanclerza Hitlera w ubiegłych 
18 miesiącach rządów narodowo - Soc 
jalistycznych, stał zawsze prezydent 
Hindenburg, popierając go całym swos 
im autorytetem, 

Kanclerz Hiter i prezydent Hindena 
burg byli związani ze sobą sercem. Nie 
znam może uikozo w Niemczech. któw 
ryby osob'Ście bardziej bolał nad śmier 
ca Hindenburga niż kanclerz Hitlers 


Kondolencja Hiflera 


ała syna Hindenburga 


BERLIN 3.8. Prezydent Rzeszy szym 


Hitler wysłał dziś depeszę nastę- 
pującej treści do płk. Hindenbur- 
ga, syna zmarłego prezydenta: 

„Głęboko wzruszony niezapomnianą 
dla mnie chwiłą, w której poraz ostatni 
mogłem widzieć się i rozmawiać z na- 


BERLIN, 3.8. — Kanclerz Hitler 
przesłał ministrowi spraw wew- 
nętrznych Rzeszy pismo, w któ- 
rem omawia konieczność prawne- 
go uregulowania sprawy, związa- 
nej z urzędem prezydenta Rzeszy, 
jaka powstała po śmierci prezyden 
ta Hindenburga. 

Wielka postać zmarłego — pi- 
sze kanclerz — nadała tytułowi 
prezydenta Rzeszy zupełnie wyjąt 
kowe znaczenie, łącząc go niero- 
zerwalnie z nazwiskiem Hinden- 
burga. 

Wobec powyższego kanclerz Hit 
ler prosi o wydanie zarządzenia, 


Zastępcę swego 


BERLIN, 3.8. Dziś popołudniu od 
było się posiedzenie gabinetu Rze- 
szy: Kanclerz ”Flitlersotworzył /po- 
siedzenie. gabinetu, wskazując na 
ciężką stratę, którą poniosły Niem 
cy przez śmierć prezydenta Rze- 
szy, przyczem oświadczył: Musi- 
my pamiętać, że „bez przyczynie- 
nia się prezydenta Hindenburga, 
obecny rząd Rzeszy nie doszedłby 
nigdy do skutku*. Przy tych sło- 
wach cały gabinet powstał, odda- 
jąc hołd pamięci zmarłego. 

Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy Frick odczytał pismo kanc 


BERLIN, 3.8. Minister gospodar- 
ki Rzeszy dr. Schmitt jest poważ- 
nie chory i musi wziąć urlop zdro- 
wotny. 

Kanclerz Rzeszy przedstawił w 
poprzednim tygodniu prezydento- 
wi Rzeszy wniosek powierzenia 
na okres 6 miesięcy prezydentowi 


10-u za 


wehry  tyrolskiej oświadczył na 


feldmarszałkiem, otrzymuje 
wstrząsającą wiadomość: 

Łącząc się z całym narodem niemieg 
kim w głębokim żalu, prosze Pana © 
przyjęcie moich własnych wyrazów 
współczucia oraz całego narodu nie 


mieckiego. 


Rezygnacja Hitlera 


z tytułu prezydenta 


aby w stosunkach urzędowych 1 
pozaurzędowych tytułowano go, 
jak dotychczas tylko wodzem i kan 
clerzem Rzeszy. | 

Zarządzenie te obowiązywać bq 
dzie również w przyszłości, © 

W głębokiem przeświadczeniu — 
pisze kanclerz, że wszelka wla- 
dza pochodzić musi od narodu i 
przezeń winna być potwierdzona 
w wolnem i tainem głosowaniu, pro 
szę pana, niezwłocznie polecić by. 
przedłożono narodowi niemieckie= 
mu w wolnym plebiscycie uchwas 
łę gabinetu wraz z ewentualnemi 
konięcznemi uzupełnieniami. 


19 sierpnia plebiscyt 


wyznaczy Hifler 


lerza, zmieniające nazwę prezyden 
ta Reszy na Fuehrera i kanclerza 
oraz rozporządzenie, wyznaczają- 
ce plebiscyt. = * 

W związku z powyższem rada 
ministrów postanowiła przepro- 
wadzić plebiscyt w niedzielę 19 
sierpnia b. r. Formuła ta, podlega- 
jąca plebiscytowi, będzie miała 
brzmienie następujące: 

„Urząd prezydenta Rzeszy jednoczy 
się z urzędem kanclerza Rzeszy”. W wy. 
niku powyższego przechodzą dotych= 
czasowe kompetencje prezydenta R7e 
szy na Fiihrera i kanclerza Adolfa Hit- 
lera, On wyznaczy swego zastępcę". 


Dr. Schacht -- ministrem 


Kierownictwo gospodarką Rzeszy 


Banku Rzeszy dr. Schachtowi kies 
rownictwa tym ministerstwem. 

Było to konieczne wobec niecier 
piących zwłoki spraw gospodar- 
czych. Prezydent Hindenburg już 
w dniu 30 lipca podpisał odpowied 
nie dokumenty. 


jednego 


Ostrzeżenie dla hitlerowców 


*WIEDEN, 3:8. Kierownik Hein- machom na jej człónków. 


Za każdego zabitego członka He 


zgromadzeniu w Insbrucku, że He-|imwehry będzie na przyszłość roz 


imwehra zdecydowana jest wystę |strzelanych 10 narodowych socja« 
pować energicznie przeciwko za- listów. i 


Es 


„Mohort” w Kłajpedzie 


RYGA, 3.8. Z Kłajpedy donoszą: 
Wskutek uszkodzenia silnika zrmuszo- 
ny był zawinąć do portu kłajpedzkie- 
go yacht polski „Mohort*, na którego 
pokładzie znajdowało się 7 osób, 

Uszkodzenie silnika zostało w cią- 
gu dnia naprawione. Spowodu złych 
warunków atmosferycznych yacht nie 


KRAKÓW, 3.8. — Tel, wł. — Jakkol- 
wiek mordercy Ś. p. Garncarzówny nie 
zostali jeszcze dotychczas osądzeni 
przebywają w więzieniu, to jednak dziś 


z 


odbył się proces przeciw ich wspólni- 
kom. Na ławie oskarżonych zasiadło 10 
osób, rekrutujących się spośród miesz- 
kańców sąsednich wsi krakowskich i 
przedmieść. 

„Brat mordercy Stanisława Bobrzec- 
kiego, Stanisław, zasiadł na lawie oskar 
żonych pod zarzutem, iż po morderstwie 
ukrył u siebie paczkę, którą odnieś!: 
mordercy, by pod tym pretekstem do- 
stać się do mieszkania dr. Niissenfelda. 
Czyn ten określony jest jako pomoc w 


abrodni 


-:)%(:- 


10 wspólników zbrodni 


Wyroki po zabólstwie Garncarzówny 


Przymusowa w'zyla 


może narazie kontynuować swej pod 
róży do Libawy. 

Załodze zezwolono na zwiedzen'e 
miasta w towarzystwie urzędnika, 
policjj granicznej, a ostatnio nawet 
na zwiedzenie i wyjście na miasto 
bez agenta policy| PEM 


Reszta oskarżonych, t. J}. 9 osób, pos 
zostaje pod zarzutem, iż ukrywali u sie 
bie pieniądze, wręczone im przez gofńe 
ca. Po rozprawie trybunał postanowt 
wyłączyć sprawę Stanisława Bobrzec= 
kiego i odroczyć ią do piątku do 3 po 
poł., a równocześnie na rozprawie prze- 
ciw n'emu przesłuchać morderców Garn 
carzówny. W sprawie innych oskarżos 
nych postępowanie dcwodowe zamknie 
to i ogłoszono wyrok. k 

Siedem osób zasądzono na karę wie» 
zienia od 6 miesięcy do 2 łat oraz grzye 
wnę od zł. 100 do 1000. przyczem wye 
konanle kary zawieszono im na przes 
ciąg pięciu lat, dwie osoby natomiast zo 
stały, uniewinnione 


À | 


Sain(-Brice 


"Gra Francji 


„ Sobota, 4 sierpień 1934 r: d 


w sprawie paktu wschodniego 


ra artykułu, znakomitego publicysty 
i paryskiego. współpracownika agen- 
ci! „Iskra“, p. Saint-Brice'a, umiesz- 
czamy ten artykuł na swoich łamach 
jako jeden z trzeęźwych głosów publ 
cystyki francuskiej w sprawie t. zw. 
Locarna Wschodniego. 


Gdyby kazano Francuzom wy- 
brać między Polską i Sowietami, 
nikt nie zawahałby się. Gdyby kaza 
no wybrać Francuzom między jasno 
określonym sojuszem, a mętnym 
paktem pomocy, nikt nie zawahatby 
się. Jak się więe stało, że Francuzi 
dali się pociągnąć przykładowi So- 
więtów i zalecają kombinację pak- 
tów, o których w najlepszym ra- 
zie można powiedzieć, że nie uła- 
twiają zacieśnienia sojuszów, za- 
wartych podczas podróży p. Bar- 
tnou do Warszawy? 

Odpowiedź jest bardzo.. prosta. 
Francuzi zdecydowali się na dywer 
sję paktu Wschodniego, tylko poto 
by wykorzystać go na solidne ugru 
powanie obronne wykazując nie- 
możność innego rozwiązania. 

Można powiedzieć, że demon- 
stracja ta była zbyteczna. Można 
się nawet dziwić, że przyszło do 
powrotnego ataku utopij Locarna 
w chwili, gdy we Francji nie prze- 
staje się podkreślać, iż nie można 
mieć zaufania do. hitlerowskich 
Niemiec. a 

Nieporozumienie 
przyczyny. y 

Pierwszą przyczynę musimy wi- 
dzieć w deklaracji rządu, przyjętej 
we Francji, po wypadkach 6-go lu- 
tego. Rząd naprawy narodowej i ro 
zejmu partyjnego. Naprawa narodo 
wa wyraża się w silnej reakcji prze 
ciwko błędom ostatnich lat. Z te- 
go ducha powstały noty z 17-g0 
marca i 17-go kwietnia, które kła- 
dą kres wszelkim próbom upra- 
womocnienia dozbrojenia Niemiec 
i przedewszystkiem żądają istotne- 
go zorganizowania bezpieczeń- 
stwa. Ale rozejm partyjny pociąga 
za sobą również porozumienie mię- 
dzy nacjonalistami i pacyfistami. 
Aby nie urazić partyj lewicowych, 
nie podkreśla się fiaska Konferencji 
Rozbrojeniowej, zostawia się 0- 
twarte drzwi kompromisom, po- 
zostaje się przy teorjach genew- 
KS Re 

ajmijmy się drugą przyczyną 
A Pr ie Wierność Lidze 
Narodów okazała się ispo 
sposobem Paktu Czterech. Rady- 
kalna likwidacja słynnego klubu 
wielkich mocarstw, jest jednym z 
nielicznych punktów, co do których 


Aczkolwiek Redakcja nie zgodziła 
się z niektóremi przesłankami auto- 
to ma dw 


panowała zupełna zgoda między |' 


francuską lewicą a prawicą, W ten 
sposób dochodzi się do uzależnia- 
nia wszystkiego od powrotu Niem- 
ców do Genewy. Przyjęcie Rosji 
jest uważane jako skuteczny czyn= 
nik nacisku na Niemcy. Gra taka 
jest tembardziej kusząca, że wyko 
rzystuje się nieporozumienie, ist- 
niejące między Berlinem i Moskwą. 
Odrazu ogólną uwagę zwraca się 
na wysiłki solidarności na Wscho- 


dzie Europy, na pakty, zawarte w | 1932 


Londynie i Atenach. Naśladownic- 
two paktu bałkańskiego zaleca -się 
tembardziej, że pakt ten przybrał 
pozory prawdziwej koalicji obron- 
nej przeciwko rewizjonizmowi. 


W ten sposób niewątpliwie Fran | Niemiec do Genewy także bez wa- 


TAJEMNICA 


cuzi rozumieli 
bezpieczeństwa. Jako ugrupowa- 
nie, które ma gwarantować granice 
wschodnie. Jako ugrupowanie któ- 


re ma na celu uniknięcie rywaliza- | N 


cji śródziemnomorskich i adrjatyc- 
kich. 


nową organizację : rynków. 


Dopiero po faktycznem 
uspokojeniu, będzie można powró- 
cić do sprawy rozbrojeniowei. 

Pomimo to, o ile w grę wejdą 
iemcy, zagwożdżenie jest nieu- 
niknione. Nie można jednocześnie 
dawać wiary podpisowi Niemiec 


Co się dzieje w tej sprawie Z| ną pakcie wzajemnej pomocy i je- 
Anglją i Włochami? Można się sta- | dnocześnie zajmować wobec Nie- 


rać o ich współdziałanie, 


celem miec stanowisko nieufne, odmawia 


zjednoczenia wszystkich obrońców | jąc jm możności odegrania swojej 
porządku, lub też można obejść się | roli w zgromadzeniu. 


bez ich udziału, zadowalając się w 


Czy Niemcy zrzekną się oszu- 


stosunku do nich ogólną solidarno- | kiwania nas, żądając gwaracyj z 
ścią Ligi Narodów. Jedyna kombi-| góry? To jest zupełnie w ich sty- 


nacja, którą należałoby wykluczyć 
jest pójście na rękę zamiarom in- 
terwencji Anglji i Włoch, przy po- 
zostawieniu ich bez Żadnej odpo- 


| 


lu. O ileż bardziej stanowcza jest 
rezerwa, pełna ostrożności, która 
stosuje Polska? 


Lewicowe gazety angielskie, 


wiedzialności. A taka właśnie kom- | starając się zawsze znaleźć błędy 
binacja powstała podczas rozmów | w postępowaniu swojego rządu, 


w Londynie. 


opowiedziały, że p. Barthou nie- 


Skąd pochodzi ta anomalja? Do- | chętnie odniósł się do zastrzeżeń, 
puszczalne jest tylko jedno tłoma- ; które mu przedstawił hr. Chłapow- 


czenie. Francuskie sfery rządzące 
chciały uprzedzić przyszły sprze- 
ciw Anglji, przeciwko zorganizo- 
waniu ugrupowania obronnego, 
gdy okaże się, że nie da się nic in- 
nego zrobić. 

Nigdy nie mogło być mowy, o 
żądaniu od Wielkiej Brytanji no- 
wych zobowiązań, które mogą być 
tylko spontaniczne. Z drugiej stro- 
ny, trzeba było liczyć się z wyjąt- 
kową sytuacją, która rozwija się z 
drugiej strony kanału La Manche. 
Zmierzch urojonych  koncepcyj p. 
Mac Donalda. Przebudzenie się 
mądrego realizmu, zmierzającego 
do rekonstrukcji sił narodowych. 
Niezdecydowanie rządu, zmuszone- 
go również do liczenia się ze sprze 
cznemi dążeniami i przeciwstawia- 
nia się atakom opozycji lewicowej, 
która nieustannie ujawnia pohbp 
do sojuszów. Czyż można lepiej u- 
spokoić te niepokoje, niż proponu- 
jąc ostateczne i zupełne pojedna- 
nie i proponując Anglikom, aby sta 
li się jego protektogami. Z dwojga 
jedno: albo kombinacja uda się i 
Anglja stanie się jej poręczycielką 
moralną. Lub też kombinacja nie 
uda się i wówczas Anglja nie mo- 
Że się już sprzeciwiać ugrupowaniu 
obronnemu. Będzie nawet związa- 
na z niem moralnie. 

Dąskonale. Ale przyjrzyjmy się 
drugiej stronie medalu. Ostateczna 
próba pojednania oznacza wezwa- 
nie Niemiec do współudziału, a 
więc dowód zaufania, dany Niem- 
com. Jak potem można odmówić 
RaO prawa do równości zbro 
e 

Anglicy nie cofnęli się przed ta- 
kiem postanowieniem. Widzieli w 
tem okazję podjęcia znowu roli po 
średnika między Berlinem i Pary- 
żem i możność ponownego otwar- 
cia konferencji _ rozbrojeniowej. 
Włosi zrozumieli to jeszcze lepiej. 
I dlatego deklaracja Sir Johna Si- 
mona ukazała się jednocześnie z 
komunikatem agencji Stefani. Lo- 
carno Wschodnie, oparte na wza- 
iemności bezpieczeństwa, musi pro 
wadzić do zrealizowania zobowią- 
zań, powziętych dn. 1l-go grudnia 


r. 
P, Barthou jest twórcą naprawy 
w Bayonne. Francja nie powzięła 
żadnych zobowiązań w sprawie 
zbrojeń. Żąda ona paktu czterech 


bez żadnych warunków i powrotu 


Powieść 


—— L Less, ON LL 
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ski. Gorące przemówienia, wygło- 
szone zaraz następnego dnia w Ba 
yonne, celem podkreślenia nie- 
wzruszonej mocy sojuszu franco- 
polskiego, były godną odpowiedzią 
na angielskie insynuacje. Za żadną 
cenę nie wolno dopuścić, aby mię- 


że Polacy się mylą, twierdąc, że 
sami wyprzedzili pakty re jonal- 
ne otrzymali gwarancje granic 
wschodnich, dzięki zawartym już 
paktom z Sowietami i Niencami? 

Jakżeby Francuzi mogli rzypu- 
szczać, że Polacy nie mają słusz- 
ności gdy oświadczają, że Polska 
nie może być terenem przemar- 
szów dla wojsk niemieckie i dla 
armji czerwonej? Jakżeby franču- 
zi mogli przypuszczać, że Polacy 
nie mają racji, uważając, ie przy- 


szły pakt wschodni niema nic 
wspólnego z Locarnem % jeżeli 
Anglicy i Włosi odmawiają swei 


gwarancji i ponadto pakt tek mógł- 
by wnieść zamieszanie w /stnieją- 
ce już, dokładnie określóńe zobo- 
wiązania sojuszów. “ | 

Robienie z Paktu Wschodniego 
dywersii miałoby tylko „wtedy | 
sens, o ileby jego, celem dy: przy 
parcie do muru wyznawców rewi- 
zjonizmu, jasne wykazanie absur- 
dalności wszelkich systemów, któ- 
re chciałyby zjednoczyć spraw- 
ców niesnastek i obrońców po- 
rządku. Wolelibyśmy bardziej pro 
stolinijną politykę. Z chwilą, gdy 
stosuje się skomplikowaną grę, na- 


dzy Francją I Polską powstało naj | leży conajmniej zachęcać: tych i 


mniejsze nieporozumienie. 


przyznać rację tym, którzy dobrze 


Czyż Francuzi mogliby myśleć, | grają swoją rolę. 


Po pogrzebie kanclerza Dollfussa 


Na cmentarzu w Hietzyng w Wiedniupo złożeniu zwłok kanclerza Dollfussę 


tłumy publiczności defilu ją przed grobem. 


Czytajcie KINO 


Cena 30 groszy 


W 20 rocznicę 


Jak odbyła się mobilizś | 


Wybuch wojny światowej za- 
skoczył organizacje strzeleckie w 
momencie szkolnych feryj. A w 
skład odziałów wchodziła przecież 
w przeważającej większości mło- 
dzież szkolna... 

Szczęściem w budynkach, pozo- 
stałych w Krakowie po wystawie 
architektonicznej, w t. zw. „Olean- 
drach“, koło parku Jordana, poczę= 
ły się gromadzić kadry letniej szko 
ły wojskowej 

Tam też zwolna ściągały z całe- 
go kraju odziały strzeleckie. Zje- 
chał ze Lwowa szef sztabu „Strzel 
ca', Kazimierz Sosnkowski. 

Rozwinięto gorączkowe przygo- 
towania. Od rana do późnej nocy 
pracowały komisje werbunkowe i 
organizacyjne przy ulicy Dolne 
Młyny, gdzie mieściła się komen- 
da „Drużyn Strzeleckich“, przy ul. 
Kochanowskiego w Komendzie Pla 
cu i w Głównej Komendzie „Strzel 
ca“, mieszczącej się w parku Kra- 
kowskim. 

Przygotowywano oręż, szyto 
mundury, pasy, sprowadzano ple- 
caki, tornistry, począł działać Wy- 
dział Skarbowy, intendentura. 

„Na ziemiach polskich rozpoczynają 
potężne armje śmiertelną walkę, która 
musi zmienić mape Europy | zadecydo- 
wać o losie naszego narodu. 

Polskie organizacje strzeleckie speł- 
nia swój obowiązek, gdy ich rozkaz po 
woła do walki. 

Półda w ból przeciw caratowi, nlo- 
sąc swa krew i życie w olierze dla wy 
zwolenia narodu. 

Obywatele! Spełnilmy nasz obowia- 
zek, nieśmy pomoc. walczącym, zaopa- 
trujac ich w broń, odzież i żywność. 
Niechaj ofiarność nasza odpowiada po 


DOKTORA AES 


` Absolutna cisza panowała w „pokoju badań”. | Muszę sprawdzić wiele przyrządów na odjezdnem. 
Podobny był raczej do mauzoleum. Ostatniem po-|1 popracować trochę w .„pokoju Gamma“, Rano 


leceniem, jakie wydał Alfred dwa 


unieruchomienie wszystkich maszyn, 


lata temu, było | zajdź 
dostarczają» 


po mnie.... 


Pytanie Karla przerwało tok jego rozmyślań. 


cych prądu dla laboratorjum. Zgasły wszystkiejA właśnie myślał o tem, dlaczego wtedy, będąc na 
światła. Zamarły retorty. Znieruchomiały kołajulicy Chałubińskiego, nie zauważył, jak wygląda 


rozpędowe i wszystko pogrążyło się w bezruch i|matka Loli Rossi. 


bezwład. 


Zimnym, zaświatowym blaskiem Iśniły wielkie przy-| wadzenia zwłok... 


Przecież napewno musiała być 


na pogrzebie, skoro zawiadamiała „wszystkich ży- 
Teraz to wszystko przypominało mauzoleum. |czliwych pamięci zmarłej” o dniu i godzinie wypro- 


Czy była podobna do córki? 


rządy zę szkła. W gablotkach osad pyłu pokrył |Ciekawe, jak też ona wygląda? I jeszcze jedno: — 


stosy probówek i tygli. 


Zmatowiał metal, zastygły | wartoby było zajść i obejrzeć mogiłę Loli. Pewnie 


płyny w kolbach. W nieruchomej ciszy oczekiwa- | gdzieś na Bródnie. Owszem, przed wyjazdem zro- 


no tu przybycia pana i władcy, by ożyć pod dot- bi to... 


knięciem jego ręki. 
Alfred obrzucił spojrzeniem to 


krótką sekundę żal jakiś Ścisnął mu serce. 
miarowym krokiem do biurka. 


szedł 


Przez ciekawość, przez prostą ciekawość... 


i Wodząc wzrokiem dookoła, mimowoli spojrzał 
pobojowisko. Na na otomankę, zwykłą, okrytą ceratą, pasującą raczej 


Prze- do jakiego gabinetu lekarskiego, niż tu. Przy urzą- 
Usiadł przy dzaniu laboratorium kazał umieścić ją tu, by w chwi- 


nim, odsunął automatyczne wieko. Stos papierów li przerw w pracy nie być zmuszonym do powrotu 
leżał nieporuszony od dwu lat. Nawet książka, któ- do swego mieszkania dla krótkiego odpoczynku. 
rą przeglądał tu dwa lata temu leżała otwarta na tej Często nawet sypiał tu po parę nocy zrzędu, w 0- 


samej stronie. Westchnął i zamknął ją. A 

Karl w pozie wyczekiwania stał przy drzwiach. dząc wzrokiem dookoła, s ` 
Był tu po raz trzeci w Życiu. Za pierwszym razem sprzęt, okryty ledwie widocznym szronem kurzu. | Wiadomo dlaczego. 
I znów oko w oko stanął wobec niewiarygodnie jtakt. Zapaliła się mał pew wg gay wew- 
ma“ został wznowiony. Przekręcił 
Elektryzator dał znać o sobie światłem drugiej lamp- 


podczas montowania maszyn. Za drugim, gdy wy- 
prowadził stąd Alfreda, jako więźnia „Pawilonu B“. wyraźnego wspomnienia o niei.... 
Pokój laboratorium napełniał 


Za trzecim — dziś. 


Tu na tej otomance, oddawała mu się podczas 


kresach gorączkowej pracy w laboratorium, Wo- 


rzał właśnie na ten 


go zawsze jakimś zabobonnym lękiem. Czuł się tu przedostatniego ich spotkania, gdy zastał ją wtedy 


taki obcy i mały. 


Chrząknął. 
nym dysonansem: 

— Nie jestem ci potrzebny, 
Mozę iść?... 


] Natomiast doktór urastał tu w,w laboratorjum. 
jego oczach do niewiarygodnych rozmiarów, 


kończonych kulą na ulicy Szopena. 


Gorąca fala krwi zalała go całego. yiął 
} się niewymownie duszno. Z niebywałą wyrazistoś- |głowę. Zapalił boczne światło nad podłużnym mar- 
gam y tak, — ocknął się doktór z zadumy, — | cią przypomniał sobie w tej chwili całą słodycz ij murowym stołem i znów cień jego począł krążyć 
tak, naturalnie.a Wiesz, bede tu do rana, chyba. perwersje jej dzikich pieszczot, zawrotny i niepo-'po ścianach, jak cięń potwora z Apokalipsy. . 


Wielkie i 


| 
Podczas tej nocy, gdy podstępem | 
wdarła się tu i ukradła ten zeszyt, który stał się po-! dół, do pokoju „ 
W ciszy głos jego zabrzmiał dziw- |czątkiem wszystkich nieszczęść, Nieszczęść, za- 


Fred? Prawda? Zrobiło mu|głym kącie. 


wadze chwili obecnej“. 

Główne oczywiście ničý całego 
ruchu koncentrowały się w mie- 
szkaniu Józefa Piłsudskiego przy 
ulicy Szlak, Cały trud spoczął na 
głowie Komendanta. | 

A tu tymczasem wszystkiego 
brakło — prócz zapału młodzieży 
i wzruszającej ofiarności najuboż- 
szych warstw: inteli a pracu- 
jąca, robotnicy śpieszą z oflarami 
pieniężnemi, czasem wprost wdo- 
wiemi, okazując jak najdalej posu- 
niętą pomoc. KORSZE rap o 
dog kdo Mob owa Mi- 
chała Soko GA | zepro 
wadzenia mobilize. Drużyn i 
Związków Strzelecki®i, oraz na- 
wiązania kontaktu z. Drużynami 
Bartoszowemi i z Sokęłem. 

Dla powodzenia ruch i decydują- 
ce jednak było zachowanie się lud- 
ności w Królestwie wobec ogło- 
szonej przez władze rosyjskie mo 
bilizacji. Niestety, Królestwo za- 
wiodło na całej linji. à Mobilizacja 
rosyjska odbywała się,bez prze- 
szkód, Warszawa mileśiła... . 

A tymczasem dochodziły wieści 
do Krakowa, iż władze rosyjskie 
wycofują się z nadgranicznych po 
wiatów, że żandarmi vstraż pogra- 
niczna niszczą urządzenia telegra- 
ficzne i stacje kolejowe iż pogra- 
niczę jest zupełnie * gołocone z 
wojsk rosyjskich. : 7 

Należało szybkc”*p ziąć osta- 
teczną decyzję. SW 

Młodzież garnęła do szerę- 
gów strzeleckich s*%  vzjazmem, 
oczekiwała z nie bścią roz 
kazu. GE 


wtarzalny spazm ` 
szumiały drzewa > 
posyzaał kę h 
szum wzbierająceġó przypływu 
szybko, podbiegł do okna. Ža 


wilgotny powiew wia 


pełną piersią, 


— Trzeba dać spokój z tem 


rzekł głośno do siebie, — trzeba dać spokój. Do 
czego to doprowadzi? Muszę wyzwolić się przecież 
z tych warjackich wspomnień. Wyzwolić się. Ucie- 


kać.. Uciekać czemprędzej.... 


Wpatrywał się w mrok. Cienie drzew kołysa- 
burzliwym wichrem. 

szumie ich posłyszał jakąś groźbę i szyderstwo... 
Tak, to nie ma sensu, — powtórzył, — mu- 


ły się rozhuśtane nocn 


szę wyrwać się z tego krę 


.... 


— „Nie wyrwiesz się“ — powiedział ktoś głoś- 


no poza nim. 


Obejrzał się, pełen niesamowitego lęku. Niko- 
dem stały wzdłuż ścian szkla- 
ne gabloty, podobne do urn w mauzoleum. 

— No, tak, już zaczynają się halucynacje jakieś, 
— mruknął. — Dość tego, dość... Trzeba się rato- 


go. Nieruchomym ra 


WAĆ... 

Energicznym ruche 
Przeszedł wzdłuż 
nizm. Działał, A 


pokoju. Chwilę zawaha 


W się. 
przykre uczucie ścisn 


nątrz. To znaczy do 


ki, że posyła życiodajny, budzący z letargu prąd na 


Gamma i 
Potem, jak za. 
samym, co dawniej, 


Wyjął mask 


p CYP. 


Ai oszy, Za oknami tak samo 


TT ERĄ 


eki, 


i rdzewiałe, od dwu lat 
nieporuszane, zawiasy poddawały się opornie. Mo- 
cował się długo,wdarł paznogcie aż do krwi, zanim 
i szumiących drzew wio- 
nął mu w twarz ocłodą. .Zaczerpnął 
Orzeżwiło go to nieco. 


zrzucił płaszcz z ramion. 
ablotek. Sprawdził jakiś mecha- 
c wszystko w porządku. Pod- 
szedł do niewielkiej ebonitowej skrzynki w kącie 
Niewypowiedzianie 
"mu na chwilę serce, nie 
ylit wieko i przekręcił kon- 


vnych czasów przeszedł tym 
bl ku szafie w przeciwle- 
ę 


gazową, włożył ją na 


A tymczasem dla niej nie było 
wyekwipowania, brakło odpowie- 
dniej ilości broni i amunicji. W ka- 
sie wszystkiego było 36.000 ko- 
ron... 

W szeregach zbrojnych panowa- 
ło jeszcze rozdwojenie: istniały o- 
sobne Drużyny Strzeleckie. 

Szczęściem najbliższe dni wyja- 
śniły sytuację. 

W dniu 30 lipca poddają się Dru- 
yny Strzeleckie pod komendę Jó- 
zefa Piłsudskiego, a w dniu 3 sier- 
pnia oficer drużynowy Burchardt- 
Bukacki przyprowadza do „Olean 
drów“ 74 drużyniaków w pełnem 
uzbrojeniu. Spośród Strzelców wy 
brano 74 żołnierzy, wszystkich ro- 
dem z Królestwa. Wydano im peł- 
ny rynsztunek bojowy, manlichery 
oraz po 200 ostrych nabojów. 

Popołudniu około godziny trze- 
ciej przybył Komendant. W szarej 
kurtce, w maciejówce na głowie. 
Po przyjęciu raportu i odbyciu 
przegladu wygłosił do żołnierzy 

NAS preemowiento: 

U a niema an 
Drużyniaków. liaa, ana ra 
steście zebrani, Jesteście olałe: 
rzem polskim. Znosze wszelkie ozna- 
ki specjalnych grup. Jedynym waszym 
znakiem jest odtąd Orzeł Biały. Dopóki: 
jednak nowy znaczek nie zostanie wam 
rozdany, rozkazuję, abyście zamienił) 
ze soba wasze dawne znaki jako sym- 
bol zupełnej zgody I braterstwa, laklo 
mj wśród żołnierzy polskich pano- 
w. 


Po tei przemowie podszedł Ko- 
mendant do grupy oficerów i wys 
dał rozkaz uformowania Pierwszej 
Kadrowej Kompanii. 

Przed szeregi występuje jeden z 


nad tyglem. 
głuchy, jak 


morza, Wstał 


samem miejscu. 


leży właśnie tu. 
powietrze 


wszystkiem, łem. 


je zatrzasnął. 


W Jak strzał, 


iekne dri... 


a Strzelca i Drużyn Strzeleckich 


oficerów i rozpoczyna czyłać na= 
zwiska żołnierzy, wchodzących w 
skład różnych plutonów. Ze 113 
strzelców, zapisanych do szkoły 
podoficerskiej, wybrano 98-miu. Ci 
razem z zastępem drużyniaków us 
tworzyli pierwszą kadrówkę. Li< 
czyła ona 152-ch żołnierzy z Ta» 
deuszem Kasprzyckim jako dowód 
cą, 

Przed frontem kompanii kadro- 
wej staje Piłsudski. Z ust jego pav 
dają jędrne słowa: 

„Żołnierze! Spotkał Was ten za 


czyt nłozmierny, że pierws! pójdziecie - 
Ki 
czołowa kolume 


do Królestwa | przestąp 
syjskiego zaboru, jako 


m 


aś 


na wojska polskiego, idącego walczyć 


za oswobodzenię Ojczyzny. Wszyscy 
jesteście żołnierzami. Nie naznaczam 
szarż, każę tylko doświadczeńszym 
wśród Was pełnić funkcje dowódców, 
Szarże uzyskacie w bitwach.. Patrze 
na Was, jako na kadry, z kt TOZ 
rdr się ma przyszła armia a l 
pozdrawiam Was, jako płerwszą kadra 
wą kompanię". 

Oto był ten historyczny moment 
w dziejach Polski; mobilizacją 

ierwszego oddziału wojska do bo 
u o niepodległość! Uformowanie 
kadry armji, która w r. 1920 zwy« 
ciężyć miała w boju o granice nas 
sze, a odtąd czuwać nad naszem 
bezpieczeństwem i wolnością. 

W trzy dni potem 6-go aras 
o godzinie 3-ej rano wyprowadz 
Józef Piłsudski osobiście Pierwszą 
Kadrową za miasto. Cel pochodu 
był oddziałowi nieznany. Marszru 
tę znaj jedynie dowódca. 

Niebawem pierwsi polscy żołnia 
rze przekroczyli słupy graniczne, 
dzielące zabory.. 


Niebieski płomień uniósł się wąskim językiem 

n, Zabulgotała opalizująca ciecz. 

szedł do biurka. Naprawdę, podziwu godne, jak nie 

się nie zmienia tu: — położony przed dwoma laty 

skrawek papieru : wypina formułką leżał na tem 
po 

nością przypomniał sobie, że ten właśnie skrawek 


Pod- 


ziwu godne, z jaką nicomyl= 


Biorąc papierek do ręki pomyślał: — No, tak, A 
takiej bagatelki, jak pogrzeb Loli Rossi nie pamięta= 
I gdzie tu sens w tem wszystkiem? 
Zapomniał zamknąć okna, 
płomyki w tyglach chwiały się na wietrze, jak małe 
żałobne pochodnie. 


I teraz wszystkie 


Podbiegł do okna i ze złością 


Suchy trzask zamykanej okiennicy 
zabrzmiał mu w uszach, jak trzask strzału... : 


I w tej samej chwili cienki melodyjny głos ze« 
gara wydzwonił godz ża 


inę — kwadrans po dwunastej, 


Wyraźnie, dobitnie, uroczyście... 


myśl. 


szne. 


Odwrócił się. 
niewidzialne i 


okoju „Gam- 


ciecz z pękniętej 
rugi kontakt. 


Alfred zamarł, znieruchomia 
w przedziwnem skojarzeniu nasunęły mu pewną 
Zastanowił się głęboko, czując, jak wszys 
ko lodowacieje w nim, 


— A więc od tej chwili, gdy strzeliłem, do tego 
momentu, jak schowałem rewolwer do kięszeni u- 
płynęło bardzo mało czasu. Parę sekund może. Hm.. 
A zdawało się — tak wiele... 

Z cichym brzękiem pękła przegrzana retorta; 


Pozornie martwy świat kolb, retort i tygli da» 
wał znać o swem istnieniu. Żaklęte w szkło i metal 
potężne duchy przywoływały . czło- 
wieka do porządk | day 

Szybko podbiegł do stołu, na którym rozlał srę 


u. 


retorty, Wielka, brunatna plama 


rozlewała się coraz szerzej, krzepnąc po brzegach. 
Gdyby nie miał teraz na me maski 
byłby może poczuł cierpko - słodkawy zapach krwi. 
Musiała mieć ten sam zapach, jeśli miała kształt 4. 
barwę, jak tamta plama... 
ulicy Szopena, dziesięć dni temu... 
Znieruchomiał, pełen 
marł groteskowo - pot 
podobny do wizji z Apokalipsy.. 


gazowej, 


Tam, w mieszkaniu przy. 


niesamowitego lęku. I zas 
orny cień maski'na ścianie, 


(d. c. ml 


ły. Dwa te dżwięk 


M > 
(WE 


t 


ef ę 


Z 
SEA 


A 


czucie było dziwne i strae 


© ua 


T 


_ Bolący z całego świata 


" mim udział 170 delegatów, 


- 


(Pierwszy odbył się 


sierpiefi 1934 r, 


Wizyta w sztabie organizacyjnym ziazdu 


granatowem ubraniu i wspaniała si dziesię zwiększać z dnia na dzień, |harcerzy i harcerki — mamy przy i ] w 
wa głowa generała Dreszera. Zmę tak, te pracy jest bardzo dużo, Jak | dzielonych przez komendę harcer- | dla „kół opiekuńczych”, które będą w 
czeni podróżą, wzruszeni przyby- pan Vidzi — inżynier wskazuje na|stwa harcerzy. Są oni znakomitą | stałym kontakcie z naszą młodzieżą 


Nadchodzące z Paryża, Wiednia 
Gdyni pociągi wyrzucają codzien 
jje na dworcu Głównym przyby- 
ych na zjazd rodaków z obczyz- 


ly. 

„. Wśród witających przybyłych 
yrganizatorów zjazdu nierzadko 
»ojawia się szczupła sylwetka w 


ciem na ziemię ojczystą delegaci 
po przekroczeniu czerwono-białej 
bramy z napisem „Witajcie* odra- ' 


chiny organizacji zjazdu. 


zu wpadają w tryby potężnej gęś 


W głównej kwaterze 


- Siedziba sztabu organizacyjnego 
nieści się w biurach Rady Orga- 
nizacyjnej Polaków z Zagranicy 
przy ul, Mazowieckiej. 

Od chwili rozpoczęcia zjazdu 
trwa tu nieustanna wytężona pra- 
ca. Panienkom przy maszynach 
popuchły już palce. Urzędnicy sie- 
dzą od 9 rano do 9 wieczorem. 
Dzwonki telefonów zlewają się w 
jeden ostry, ciągły dźwięk, gońcy 
słaniają się na nogach. Potężna ma 
szyna nie może ani na chwilę prze 
stać pracować. 

. Organizacją zjazdu zajmuje się 
komisja organizacyjna, na której 
czele stoi dyr. Szwedowski. 

„ Idziemy poprzez długi korytarz 
do jego biura. Pod ścianami pię- 
trzą się góry paczek. Zaglądamy 
przej na wypisane wielkiemi 
iterami adresy: „Tow. Polskie w 
Rosario — Argentyna“, „Syndykat 
Dziennikarzy U. S.. A. New 
York“, Towarzystwa Polskie w 
Kanadzie, Rumunji, Grecji, Brazy- 


" — To przygotowane do wysyłki 
książki do nauki — objaśnia nas 
prowadzący urzędnik. 

„ Niestety dyr. Szwedowski jest 
tak zapracowany, że nie możemy 
się z nim widzieć. Wobec tego ata- 
kujemy sekretarzy. 

— 'Zjazd jest drugim  skolei. 
również w 
Warszawie w roku 1929. Obecny 
zjazd jest dużo większy, bierze > 
z 
państw, podczas kiedy w pierw- 
szym zjeździe brało udział jedynie 
80 delegatów. Delegaci na zjazd 


Centralne biuro informacyjne 


` Już zdaleka na ścianie potężne- 

go gmachu telegrafu przy ul. Poz- 

w pay czerwieni się wielki na- 

pis: . ; 

` „Centralne Biuro Informacyjne 

JI Zjazdu Polaków z Zagranicy“, 
Poprzez szklane drzwi wchodzi- 


/my do widnego dużego pokoju. Jā- 


kaś słabo mówiąca pó polski pani 


dowiaduje się niespokojnie o wy-|R 


cieczkę Polaków z Francji, jakiś 
pan, który gwałtownie przypomi- 
na sobie polskie wyrazy, wypytu- 
je o kolegów z Ameryki. Ktoś in- 
ny dopytuje się twardym, chropo- 
watym językiem o Łotyszów. 

Panowie zza lady z niezmienną 
uprzejmością wertują rozłożone na 
stołach teczki, przeszukują paple- 
ry, telefonują. 

Docieram wreszcie do kierow- 
nika biura inżyniera Włodzimierza 
Ziembińskiego. 

— Naszem zajęciem jest — mó- 
wi p. Ziembiński — notowanie, kto 
przybył do Warszawy i gdzie za- 


ORAWA TEE AP 
Składajcie 
Oliary 


na powodzian 


dostają bilety bezpłatne do Pols 
i spowrotem, a w Polsce są gość» 
mi Rady Organizacyjnej i przeby» 
wają i podróżują na jej koszt. Spot 
towcy przyjeżdżają na koszt P, U, 
W. F. W razie przybycia z dele: 
gatami wycieczek dostają one zniż 
ki indywidualne 80 proc. na kole- 
jach i cały szereg ułatwień. 

— Sama procedura przyjęcia de- 
legatów przedstawia się następu- 
jąco: po otrzymaniu zawiadomie- | 
nia o przybyciu delegatów, na ich 
spotkanie wyjeżdżają do granicy 
specjalni wysłannicy biura. O ile 
są to wycieczki większe, jak na- | 
przykład wycieczka amerykańska, | 
to wysłannik jedzie po nią nawet, 
i poza granicę (wycieczkę amery- 
kańską powitał nasz delegat w Ko- 
penhadzę). Po przybyciu delegaci 
zamieszkują w hotelu sejmowym, 
sportowcy w C. I. W. F. Wycięcz- 
ki młodzieży są umieszczane w 
Wojskowej Szkole Sanitarnej. 

W celu udogodnienia naszym 
gościom pobytu i dla lepszej służ- 
by informacyjnej posiadamy biura 
w hotelu sejmowym, w biurze rei 


legrafu i na dworcu. 

Wracamy poprzez hałaśliwe, peł | 
ne stuku maszyn i dzwonków te-, 
lefonów biura do wyjścia. 

Po drodze jeszcze zatrzymuje 
nas świetlica, w której znajdują 
przybyli z obczyzny rodacy pisma 
i spokojny kąt, w którym się moż- 
na spotkać. Niestety z braku miej- 
sca połowa ślicznie urządzonej sa- 
li została zabrana pod lokal biuro- 
Wy» 


| 


mieszkał. Umieszczanie przyby- 
łych wycieczek i udzielanie wszel- 
kich informacyj dotyczących zjaz-| 


u. 

W tel chwili — pan inżynier | 
ciąga mnóstwo arkuszy z jakiejś, 
teczki — przebywają w Warsza- | 

Ameryki (46), Ka- 
nady (2), Francji (6), Litwy (1), 
umunji (4), Czechosłowacji (6), 
Łotwy (4), Danji (1), Holandji 2h 
Austrji o: Niemiec (12), Belgiji (3), | 
Brazylii (5), Argentyny (2), Uru- 
gwaju (1), Turcji (1). 

Pozatem znajdują się dziennika- 
rze polscy z: Ameryki (22), Ru- 
munji (1), Czechosłowacji (4), Ło- 
twy (2), Austrii (2). 

O ile chodzi o wycieczki, to ma- 
my zanotowane wycieczki z: Fran- 
cji (młodzież w liczbie 68 


wie delegati: 


Belgji (10), Austrji (19), Brazyjji 
(12). Niestety, nie mamy jeszcze w 
chwili obecnej zanotowanych wy- 
cieczek, które nie myśmy kwate- 
rowali. A tych jest bardzo wiele. 
Wymienione wycieczki przebywa- 
Al Oficerskiej Szkole Sanitarnej, 

ycieczka młodzieży francuskiej 
wyjeżdża w piątek na obóz har- 
cerski do Łękawy. Dziś wraca z 
wyw wycieczka amerykań- 
ska. 


nas po informacje jest bardzo wiel- 


ka, i sądzę, że w czasie zjazdu bę- 


-Konno przez Brazylję - .. 


Wyprawa dwu polskich studentów 


Boże Narodzenie 


Jak się okazało, wyłowiony 


przeze mnie stwór, nazywał się ry- | 


Po tygodniu od dnia, w którym  bą - kot. Ryba ta ma tak twardy 


Madera zniknęła nam z oczu, przy 
pani A yda kam Bożego Narodzenia. 
W wilię wszyscy zebraliśmy się 
w jadalni, pośrodku której stała 
udekorowana choinka, i zasiedli- 
śmy do tradycyjnej wieczerzy. By 
ło nad wyraz uroczyście. >» 

* Do Buenos Aires pozostawało 
nam jeszcze niespełna siedem dni 
podróży. Płynęliśmy całą parą, by 
jednak mimo wszystko zdążyć 
przed Nowym Rokiem. Upały pa- 
nowały już straszne, dochodząc do 


40 st. C. w porze mocno południo- 
wej. W międzyczasie przyjaciela 


mego spotkało niemiłe zdarzenie. 


Ryba-kot 
`= Istotnie — podchwytuje sam 
główny bohater przygody — pew 
nego dnia udało mi się złowić ja- 
kąś niezwykłą- rybę, długo- 
ści conajmniej jednego metra. 
Ryba ta, gdym ją chciał podnieść z 
pokładu, na który upadła, miotając 
się, zadrasnęła mię ostrą swą płe- 
twą w palec tak głęboko, że krew 
zączęła sączyć się nie na żarty. 
Widząc to, jeden z marynarzy pod 
biegł natychmiast do mnie i bez 
słowa wyssał mi ranę. Następnie 
wyjął składany nóż i przebił nią 


rybę, która, o dziwo, zdychając, | 
wydała odgłos przypominający 


- miauczenie. 


grzbiet, że krajowcy wyrabiają z 
niego popielnice. Płetwy jej zawie 
rają trujący jad, tem się więc tłuma 
czyło, czemu marynarz pośpieszył 
mi z tak napozór dziwnym ratun-. 
kiem. Przesądni marynarze wierzą, 


„| że ryba ta zwykle wróży nieszczę- 


ście. Dlatego nie sprzeciwiłem się, 
gdy mój wybawca wyrzucił ją za 
burtę. , i 

Pomimo usilnych starań, nie uda 
ło nam się wcześniej przybić do 
Buenos - Aires, niż dopiero na dru- 
giego stycznia. Spotkała nas za to 
kara w postaci dwudziestoczterogo 
dzinnego trwania na kotwicy w od 
ległości 15 km. od portu, gdyż za- 
równo holowniki, jak i władze por- 
towe i celne dnia tego były oczywi 
ście nieczynne. 


Ląd! Ląd! 


Nazajutrz z samego rana wjeżdża 
my do portu. Na statek wkracza 
doktór w asyście celników i kilku 
policjantów. Policja szczegółowo 
kontroluje zawsze pasażerów wszy 
stkich przybywających statków, 
badając, czy wśród przyjezdnych 
nie znají 
go czasu szukający schronienia ko 
muniści. Z tejże też przyczyny oko 


;ładz bezpieczeństwa spoczęło na | 
władz bezpi A 


nas dość krytycznie: dwaj mł 


Ilość osób zgłaszających się do j 


dują się licznie tu od pewne |. 


siedzcych przy osobnym stoliku 
Informacja 


z E 


, i 

Idzi® s jeszcze na dworzec 
Główny, gdzie pod kierownictwem 
p. Hohenflingera działa dworcowe 
biuro informacyjne. 

Znowu otoczeni interesantami 
wertujący papiery urzędnicy. Stąd 
kieruje się na kwatery  uczestni- 
ków zjazdu. Tu można dowiedzieć 
się o dniach o godzinach przyjaz- 
du poszczególnych wycieczek i de- 
legatów. | 

Na peronie starego dworca 
Głównego drugi kiosk — królest- 
wo pani Kracherowej. 

Dowiadujemy się o mającą przy 
być dziś wycięczkę Brazylijczy- 
ków. Roz "wę przerywa co chwi- 
ła jakiś. . MY, rzucający prze- 
rażone sp zenia dokoła podróż- 


 — Prosz, 
z którego 

Panie z iosku z anielską cier- 
pliwością  viaśniają, że informa- 
cja dworc' va mieści się gdziein- 
dziej. To "iewiele pomaga. Po 


“pani pociąg do Kutna 
*ru? 


ma dworcach. 


pomocą. 


PRA 


“orcu Głównym (przy Al. Jerozolimskiej), gdzie czynne jest biu- 
/ ro informacyjne Zjazdu Polaków z Zagranicy. 


chwili zgłasza się drugi, 
czwarty. 


murach Warszawy seet 


Celowe rozmowy 


Związek Strzelecki wydał instrukcję 


wychodźczą podczas zjazdu Polaków z 
zagranicy. 

Instrukcja jest rozsądna, dobrze I ce 
lowo sporządzona. 

Na szczególną uwagę zasługuje wska 
zówka następująca: 

„Nie unikać rozmów, poruszających 
ujemne strony naszego życia, polityki, 
gospodarstwa itp. Polski. Raczej wy- 
przedzić w tem innych, niepowołanych 
informatorów, tłomacząc szczerze i 0- 
twarcie, skąd zło pochodzi, czem jest 
spowodowane, gdzie leży możliwość 
jego złagodzenia. Trzeba, aby mło- 
dzież polska z zagranicy zrozumiała, 
że zdajemy sobie doskonale sprawę ze 
wszystkich ujemnych stron naszego ży 
cia, dążąc wytrwale nie na drodze 
czczej krytyki, tylko na drodze rzeteli 
nej pracy — do naprawy“. | 

Mądre słowa, rozitmmie ujęcie „propa 
gandy'. 

Więc po pierwsze: mówić prawdę, 
nie mydlić oczów, nie uprawiać stru- 
siej polityki, chowając głowę w pia- 
sek. Nigdy na nic nie zdała się propa- 
ganda, ukrywająca zło i wypaczająca 
rzeczywistość. Nic nie ma tak krótkie 
go żywota jak propagandowy fałsz. 

Po wtóre: wyjaśniać źródła istotne 
wszelkich objawów ujemnych i wska- 
zywać drogi wiodące ku ich zwalcze- 
nin, à 

Po trzecie: nie ułatwiać roboty wro 
gom, którzy chcą być uważani za gło- 
szących „całą prawdę“. 

Taki tylko sposób uświadamiania 0- 
siąga cel zamierzony. f 

Próby „ubarwiania“ . rzeczywistości 
są zawsze niedorzeczne, a już szczegól 


trzeci, | nie w naszych czasach. Żyjemy w epo 


ce wielkiego trudu, najcięższych zma- 


— To nasze utrapienie — mówi| gań się z tysiącem przeciwności. Pol- 
p. Kracherowa — ludzie widocznie | ska nie ma i nie może mieć przywileju 


nie czytają napisów nad naszym 
kioskiem. 

Miiają nas panowie w opaskach. 
Za 5 minut przychodzi pociąg wio- 
zący delegatów z Brazylii. Biegnę 
na peron. 

Kilku starszych panów w ja- 
snych ubraniach. Za nimi dwaj ogo 
rzali wysocy- reprezentanci spor- 
towi. Tragarze tonący pod stosa- 
mi oklejonych  różnokolorowemi 
znaczkami waliz. 

Przybyszów otaczają  dełegaci 
Rady. Serdeczne powitania. Wszy- 
scy niłkrą W TOzWartych- drzwiach 
dworca. Lśniąca od. wysokich 
lamp ulica. Taksówki. 

— Do hotelu Sejmowego. 

— Na Bielany do CIWF. 

Maszyna organizacyjna zaczyna 
działać. 

P. Kow. 
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Pai iątki i dokumenty wojenne 


Z rąk rywatnych do 


dezwę, ne. 7ującą obywateli do 
składania. zbiorach tego arghi- 
wim wsz ich pamiątek i doku- 
mentów, * / oszących się do dzie 


«polskiego, walk o 
lwów sprawy pol 


e 


e. 
T 


rzybywający tak 
6007 Myć Ry A "ze prends 
lec Par Sirga mocnó po 
dejrzanie, Mimo więc szczęśliwego 
przebrnięcia przęz zasieki, stawią- 
ne nam przez lekarza i urzędników 
granicznych, komysarz policji odmó 
wit nam wydać. pozwolenia wyj- 
ścia naląd, Siion 


Nie .przejęliśmy się jednak tem 
zbytnio i gdy po odejściu urzędni- 
ków marynarze zaczęli opuszczać 
statek, myer myśląc pożyczy 
liśmy sobie również marynarski 
strój i wraz 4 całą załogą, nieroz- 
poznani przez strażników, wyszli- 
śmy na ląd, Wnet porwał nas wir 
portowego Życia. Całe czeredy 


przekupniów, handlarzy i pośredni 


x jg 7] 


Pol Archiwum woj. 


Dotychczasowe zbiory Komite 
tu, przekazane Centralnej Bibljo 
tece Wojskowej i uporządkowa- 
ne, objęły już dziesiątki 
egzemplarzy. ` 

Adres dla zbiorów Polskiego 
Archiwum Wojennego: Central- 
na Bibljoteka Wojskowa, War- 
szawą, Al, Ujazdowska 1. 


ków wszelkich możliwych ras i ró 


*żnego antoraniertu,  vtoczyło mas, 


proponując i zachwalając. najbar- 
dziej wyszukane przyjemności i 
rozkosze. 

Pornograficzne filmy i wyuzdane 
fotoakty są tam artykułami maso- 
wego zbytu. Na jednym autobusie 
czytamy napis: „San Fernando*. 


'Wsiadamy do tego, niemal po brze 


gi przepełnionego autocaru, by po 
jechać, jak sądziliśmy, do dzielnicy 
imienia. owego wymienionego świę 
tego. y 


Białe Niewolnice 
Wkrótce nasz autobus zatrzymał 


się przed luksusowym, olbrzymim 
gmachem. Przy drzwiach dwu po- 
y 


na morzu. 


| 


tysięcy | 


jedynego na świecie państwa, gdzieby 
wszystko szło jak z płatka. Nikogo nie 
zdziwi i nie zrazi żadne zło, które ma 


PRAĆ 


dziś cechę powszechności, przeto I w 
Polsce daje znać o sobie. 

W wielu natomiast dziedzinach ną 
porównaniu z innemi państwami nic nią 
tracimy, często zaś — zyskujemy. Nif 
potrzeba nam  megalomanji, ale rów 
wnież nie mamy powodu do skromności 
fałszywej. Wystarczy nam poważna, 
męska samowledza. Tego a tego dokos 
naliśmy rzetelnie, pod tym a pod tym 
względem stoimy od innych wyżej, ? 
znów pod innym względem — niżej, 
Te oto pozycje mamy już za sobą, 4 
takie oto zadania — przed sobą. 

Jak patrzy się prawdzie w oczy, jakł 
z oceny sytuacji usuwa słę wszystko, 
co jest pustym frazesem, jak się odpa 
wiedzialnie waży zło 1 dobro, © testi 
poucza nas mowa prezesa ministrów, 
o naszych sprawach gospodarczycie 
Prawdziwy to wzór powagi I uczciwoś 
ci publicznego słowa. 

Rodaków z zagranicy nie trzebń 
„sugestjonować”, ani olśniewać. Będą 
mieli niemało sposobności do radosne4 
go zadowolenia, nawet do zachwyńtłą 
dowiedzą się również, czego wskrzę» 
szone państwo przezwyciężyć jeszczę 
nie zdołało. 

Nie przybyli tu z krajów błogostan 
dobrobytu i szczęścia. Wiedzą, co się 
dzieje na świecie. Gdziekolwiek przeby 
wają stałe, wszędzie widzą najtrudniej 
sze sprawy naszych czasów. Nie spo 
'dziewali się zastać tu krainy cudówy 
nie. wyjadą rozczarowani, że równień 
w Polsce owych cudów niema. 

Wszelako mogą 1 powinni, zgodnie 4 
prawdą, zgodnie z rzeczywistością, mie 
rząc wszystko skalą porównawczą 
przekonać się, że w ciągu szesnastu lał 
niepodległego bytu zdołała Polska z 
wysiłkiem . niezwyczajnym zwalczyć 
klątwy niewoli, pousuwać gruzy i ruiny, 
czasu wojny, zbudować fundamenty, 
państwa, które na maple. polityczej 
świata zajmuje miejsce coraz powa« 
żniejsze 

ixiom 


Atak Kusocińskiego na rekordy światowe 


W obecności Pana Prezydenta Rzplitej 


odbierając” im, O ile posiadają, broń 
i aparaty fotograficzne. Mocniej 
jeszcze tem zaintrygowani, kupuje 
my w kasie bilety i wchodzimy. 
Okazuje się, że... jesteśmy w je- 
dnym z największych lupanarów, 
z których tak słynie Argentyna. 
Setki mężczyzn, nieraz poważnych 
i najbardziej szanowanych obywa- 
teli miasta, spaceruje tu lub siedzi 
przy stolikach niczem w barze lub 
w hollu jakiegoś wykwintnego ho- 
‘telu. Na podjum gra orkiestra, mło 


| de, wszystkich odcieni skóry, prze 


różnych narodowości, zawodów i 
wykształcenia kobiety, pensjonar- 
juszki tego lokalu, chodzą powoli w 
negliżowem ubraniu i leniwie spo- 
glądają po obecnych. Nie wysilają 
się nawet, by kogoś zaczepić. Wie- 
dzą poco tu są i poco przyszli tu 
ci panowie. 

Jak niepyszni wycofujemy się 
szybko z tego przybytku rozkoszy, 
bogatsi o jedną wiadomość, miano- 
wicie, że wszystkie domy publicz- 
ne są pod wezwaniem jakiegoś 
Świętego. i > 


. Buenos Aires 


Wsiadamy teraz w tramwaj i je- 
dziemy do miasta. W miarę po 
przeszło półgodzinnej jeździe co- 
raz bardziej wyrasta przed nami 
wielkie miasto, zachwyt nasz i zdu 
mienie zaczyna owładać nami coraz 
bardziej. Buenos Aires, to miasto 
olbrzym. Nowoczesna stolica ame 
rykańska, usiana niebotycznemi dra 
paczami chmur, które oddzielone 
są od siebie strzelistemi palmami, 
gęsto ocieniającemi szerokie chod- 
miki. Egzotyka pomieszana z jak 


. najbardziej nowoczesnym urbaniz- 


= sb 


licjantów rewiduie wchodzących, | mem. „Tu uspaniafy RollseRosca A 


i przedstawicieli rządu na stadjonie 

Wojska Polskiego w Warszawie dokona no inauguracji Igrzysk Sportowych na- 

szej emigracji. Punktem centralnym zaw odów był atak Kusocińskiego na dwa 
rekordy światowe. Na zdjęciu zawodnicy w chwili po starcie 


mknący  skroś 
jezdni, trąbi na obdartego murzy4 
na, niosącego na ramieniu rzeźbi ) 
ną wazę, ówdzie jakiś krzykliwy, 
przekupień zachwala dziwne fety* 
sze i światełka, opierając się 0 
> s trzydziestopiętrowego gma, 
chu. 


Olbrzymia, przeszło 16-to kilo» 
metrowej długości Rivadavia prze 
cina tę stolicę na połowy. Jest tą 
główna arterja tego blisko trzymi 
jonowego miasta, podzielonego na 
równe, regularne, stumetrowe kwą 
draty-bloki domów. Jeden wielki 
szablon ulic rozplanowanych i shes 
matycznie przecinających się pod 
prostym kątem. Uderza nas zupeł- 
ny brak kobiet na ulicy. Jak później 
dowiedzieliśmy się, młodym kobie 
tom wolno wychodzić na miasta 


tylko w asyście matek, lub stars 


szych ciotek i to jedynie za spra= 
wunkami, szybko przechodząc uli< 


cami. Dlatego przeważnie jadą sas - 


mochodami. Średniowieczny barbą 
rzyński przeżytek — zamykanie ko 
biety w domu, jak niewolnicę. Kaź 
de, choćby przelotne spojrzenie ną 
mężczyznę uważane jest tu za za« 
czepkę, niedwuznaczną propozy« 
cię. Kawiernie i restauracje zapeł« 
niają wyłącznie mężczyźni, a prawa 
bywania w domu panny posiada 
wyłącznie oficjalny narzeczony, 

_ Dziwny. mur barbarzyńskich prze 
sądów oddziela obie płci, przesad 
na moralność w mieście, które sta 
nowi jednocześnie ostateczny kres 
wędrówek milionów białych niewol 
nic. W państwie, gdzie prostytucja 
sa całkowite prawo obywatel- 
stwa. 5 
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Zbocza górskie trzeba zalesić! 


Z inicjatywy Dyrekcji Lasów 
Państwowych urządzono w War- 
szawie konferencię prasową, ua 
której miówiono wyczerpująco i 
ciekawie o zagadnieniach ostatniej 
powodzi. 

Przedewszystkiem mówił spe- 
cialnie w tym celu zaproszony 
prof. Walery Goetel, znakomity 


Dość powiedzieć, że w tych o- 
kolicach wezbrane fale zniszczyły 
około 200 dużych mostów, a te, 
które najsolidniej zostały zbudo- 
wane, nie przedstawiają żadnej 
wartości, chociaż ocalały, gdyż 
rzeki płyną dzisiaj zupełnie inne- 
mi korytami. 

W ten sposób olbrzymia połać 


Sobota, 4 sierpień 1934 4 * 


Sekrety powodzi | 


— Nic dziwnego, — dodał prof. 
Goetel — że w parku naródowym 
na przełomie pienińskim wóda pły- 
ńnęła dziesięciometrowym słupem. 

Przed takiemi katastrofami nie | 


Oto jeszcze jeden przykład. W | 
Zakopanem istnieje popularny po- 
tok Bystra, którego łożysko ujęte 


zabezpiecza sama tylko regulacja. | gorje własności nie możę aj 


geolog, a szerokim sferom znany jjedynego w swoim rodzaju regio- | zostało w kamienne obramowanie. 
jako fanatyczny miłośnik przyro-|nu turystycznego wróciła dó stanu | Ale kiedy przyszła powódź woda 


dy, znakomity przytem organiza- 
tor, któremu zawdzięczamy za- 
równo samą ideę parków narodo- 
wych, jak i jej realizację. 

W konferencji brało również u- 
dział kilku wybitnych fachowców 
na czele z inż. Janem HMausbrand- 
tem, dyrektorem Instytutu Badaw- 
czego Lasów Państwowych. 

Konferencja  dostarczyłą nie- 
zmiernie cennego materjału. Zaga- 
dnienie powodzi zostało tutaj 
wszechstronnie i wyczerpująco za- 
nalizowane. Wyłonił się przytem 
niezmiernie racionalny, o olbrzy- 
mich jednak różnicach projekt jej 
pokonania — projekt, który nie- 
wątpliwie przerasta możliwości 
kilku pokoleń. 


Regjen turystyczno- 
letniskowy 


Prof. Walery Goetel zwrócił 
przedewszystkiem uwagę na to, że 
należy tereny nawiedzione powo- 
dzią podzielić na dwie zasadnicze 
części. 

Pierwsza część nizinna pomię- 
dzy Dunajcem a Wisłą najwięcej 
ucierpiała. Tam zginęło naiwięcei 
ludzi, tam woda porywała chaty 
i całe wsie, tam jest w tei chwili 
najwięcej biedv i niedostatku. 

Druga część to teren górski, na 
który dotychczas mało zwracano 
uwagi. 

To Beskidy żywieckie i krakow- 
skie, tó Gorce, Podhale i Tatry. Tu- 
taj przejawia się najżywsze natę- 
żenie turystyki górskiej, tutaj leży 
Zakopane, Szczawnica, Krynica, 
Rabka i t. d. Tutaj są setki wsi 
przez przyjezdnych odwiedzane, 
tutaj istnieje jeszcze tysiące miej- 
scówości, które w odpowiednich 
warunkach, błyszczeć mogą ne fit 
mamencie turystycznym jako | 
gwiazdy wspaniałe. Ten teren w 
całym budżecie województwa kra 
kowskiego wyraża się najważniej- 
szą pozycią i niewątpliwięsposiada 


„wartości ogólnopolskie. 


Otóż teren ten ucierpiał w spo- 
sób niezmiernie dotkliwy, w spo- 
sób, który wprawdzie nie rzuca 
się w oczy, ale o znaczeniu decy- 
dującem. Obszar zalany tutaj nie 
był duży. Domy i plony nie ucier- 
piały zbytnio. Natomiast powódź 
zgotowała straszliwą klęskę wszy- 
stkiemu, co się zowie komunika- 
cią, 


Tak, jak 50 lat 
temu 


Nie ulega wątpliwości, że na te- 
renach turystycznych komunika- 


« cja jest zagadnieniem czołowem. 


Przed powodzią w tym terenie 
turystyczno-letniskowym nie było 
dobrze z drogami. 

Warunki przyrodnicze były zaw 
sze pierwszorzędne, ale cóż po- 
może najwspanialsza przyroda, je- 
śli nie można się do niej dostać.» 

Wojewoda Kwaśniewski opra- 
cował plan kilkuletni. Wszystko się 
powoli realizowało. Rozpoczęto 
budowę kilku szos kapitalnych, 


Tymczasem przyszła powódź i 
cały ten plan przewróciła do góry 
"nogami. 


dach Akie mialy: miej 


sprzed lat pięćdziesięciu. 

Kwestia naprawienia szkód jest 
dla całej górskiej krainy kwestią 
Życia i Śmierci. Wyłania się tutaj 
groźba zatamowania całego życia 
gospodarczego, jeśli zagadnienie 
nie zostanie potraktowane jako 
ziawisko odrębne, któremu należy 
się specjalna akcja ratunkowa. 


Przerwa w ruchu 
turystycznym 


Klęska powodzi wyraziła się tu- 
taj w jeszcze inny sposób. 

Powódź wypłoszyła stąd tysią- 
ce ludzi, a tysiące innych nie przy- 
jechało. 

Na temat stosunków panujących 
na Podhalu i w Tatrach krążą dzi- 
kie i nieuzasadnione plotki. 

Mówią c głodzie i chorobach 
epidemicznych. 

— Sam widziałęm — odpowiada 
prof. Goetel — czcigodnych ojców 
rodzin, którzy jechali do Zakopa- 
nego, załadowawszy pół wagonu 
mąką, kaszą i cukrem i innemi ar- 
tykułami pierwszej potrzeby. Mi- 
mowoli przypomniały się czasy wo 
jenne. 

Tymczasem tak źle nie jest! 

Turyści. którzy uciekli z gór po- 
jechali nad morze, gdzie podobno 
ceny w pensjonatach dochodzą już 
do 30 zł. dziennie. I 

— Niema żadnego powodu, —! 
mówi prof. Goetel — żeby strońić 
od gór. Ścieżki nie żóstały znisz- 
czone, schroniska są dobrze zaópa 
trzone, a ceny ani drznęły. 

Opowiadał jeszcze próf. Goetel, 
Że kiedy w czasię powodzi przy- 
była wycieczka alpejskiego klubu 
francuskiego, po namyśle zawie- 
ziono ich w góry i przeprowadzo- 
no pełny program ich pobytu. U- 
mieszczono ich w  pierwszorzęd- 
nych pensjónatach, gdzie płacili 
po 8 zł. dziennie, zachwycając się 
doskonałem jedzeniem. 

Wielka szkoda, że „Święto Gór“ 
zostało: odwołane. Góry znowu 
straciły. Może byłoby celowe, 
gdyby w ostatniej fazie sezonu 
obdarzano turystów górskich ja- 
kiemiś poważniejszemi zniżkami. 


Lasy chron'ą 
przed powodzią 


Zarówno według opinii prof. 
Goetla, jak i fachowców z Instytu- 
tu Badawczego, jedną z najważ- 
niejszych przyczyn fatalnego dzia- 
łania powodzi jest brak  zalesio- 
nych stoków górskich. 

Las ze wszystkiemi swojemi 
właściwościami jest jakby olbrzy- 
mią gąbką, pochłaniającą wodę i 
powstrzymującą nadmierny je) 
przypływ. Tam, gdzie lasu niema. 
stoki górskie wyglądają jakby wy- 
żarte aż do nagiej skały, tworzą 
się usypiska, gruzy i szutrowiska. 
po których woda leci jak po bla- 
szanym dachu. Wówczas dzieją się 
rzeczy straszne. 

— Weźmy taki przykład — mó- 
wił inż. Hausbrandt — potok gór- 
ski płynie w dolinie o przestrzeni 
zy taki 
sce 
panem na I kagoe wie 3 milio 
ny litrów wody czyli na całęj prze- 
strzeni tysiąc razy więcej. 


rozdarła to wszystko jak szydłęm 
i przez Zakopane płynie znowuż 
dziki, nieuregulowany, hałaśliwy 
potok. 

Z tego wszystkiego wynika, że 
obrona przed powodzią to jedno- 
cześnie zalesłanie i regulacja. 

— W górach polskich — mówił 
inż Hausbrandt — dzieje się bar- 
dzo źle, albowiem nikną ciągle na 
stokach małe laski, których wyci- 
natie nie jest ustawowo zabronio- 
ne. 


Nie ulega wątpliwości, Że te 
słuszne dezyderaty wymagają ak- 
cji bardzo skomplikowanej 1 obli- 
czonej na długie lata. Ponieważ w 
grę wchodzą najrozmaitsze katę- 
tutaj 
obejść bez Sy u inge- 
rencji państwa 

— A samo zalesienie? — pyta 
ktoś. 


— Musi trwać bardzo długo. Je- 
Śli las ma pełnić rolę Ao mu 
si obejmować duże przestr nie i 
być nieźle porośnięty. 

— Nie jest to więc akoi bardzo 
szybka. 

— Las rośnie długo, ii na nas 
ciąży obowiązek rozp cia tej 
pracy. Za naszych czas w jed- 
nem tylko dziesięcioleciu” Polska 
straciła 700.000 hektarów lasu. 
Zniszczył je kornik i kojunktura... 


—aślecs. 


Święto śpiewaków w Paryżu t 


W niezwykle popularnym święcie śpiewaków ulicznych w Paryżu wtął udział 
prefekt policji francuskiej Langeron, który wespół z przygod ym 
koncertował na ulicach Paryża, 4 
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Sherwood Eddy, toi smi Polki indyka? współpracy. t 
cq. Na zdjęciu prezes Kotnowski , 


Edy Sherwood | lerty Życki 


Nadzy arystokraci 


służba w... liberjach 


Pewien dzieńnikarz angielski odkrył 
przypadkówo pódćzas objazdu kraju zą4 
konspirowany klub nudystów w znanem 
z dobrych obyczajów hrabstwie Dorset. 
Człónkowie tego klubu należą do náj- 
wyższej arystokracji, a liczba członków 
jest ścśle ozranićzona, 

Osobliwością klubu jest odmienność 
regilammów, obowiązujących członków 
I służbę: członkowie są piripa H ils 


A 
„S€X-appeai 
Osobliwa 
Dla wytwórców filmowych w Holly» 
wood uróda kob'eca jest „artykułem 
przemysłowym”, jak to określił „dykta- 
tor“ stolicy filmu, Wiliam Hays, Pięk- 
ność poddana jest w Hollywood szcze- 
gółowej ańalizie, która zmierza do usta 
lenia „składników sęx-appeźlu", 
„Sex-appeal* Kay Francis składa się 
zdaniem znawców hollywoodskich z: 
powabu arystokratycznego (50 proc.). 
pięknej linji rąk (20 proc.) i blasku wło 


„całkowitej | bezwzględnej magóści'y 
pódczas gdy służący I łokaje muszą nos 
s'é strojne liberje z golonami złotemię 
białe pończochy i lakierowane pantofle, 

Przyjęcia klubowe przedstawiały te= 
dy osobliwy i malowniczy widok: cereu 
monjalnie odziana służba — obok pos 
zbawionych wszelkiego odzienia arystow 
kratów-nudystów. 


. 
.. 


„d. procentach 

kalkulacja 
sów (5 proc.). 

Kształt nóg Marleny Dietrich ocenio< 
no jako 40 proc. jej aktorskich walorów 
i dlatego też oglądamy tak często na 
filmie jej odsłonięte nogi i uda, 

„Sex-appel* Miriam Hopkins składa 
się z dźwięcznego głosu, tajemniczego 
uśmiechu i kuszącego spojrzenia. 

odobna kalkulacją procentowa obli» 
ćzona jes? dla wszystkich większych 
aktorek amerykańskich. 


RZECE PO ASE SNEDZAĄ 
Strata 5 kg. na wadze 


przyczyną rozwodu po 2 tygodniach pożycia 


Mieszkaniec Bukaresztu, którego pra- 
sa miejscowa oznacza inicjałami J. K., 
pobił osobliwy rekord krótkotrwałości 
pożycia małżeńskiego: po upływie dwu 
tygodni od daty ślubu otrzymał rozwód. 
Przyczyna, dla której mąż zażądał roza 
wodu, jest dość dziwaczna: Żona zmu- 
Szała go do djety wezeterjańskiej, 

„Dwutygodniowy** małżonek oświad- 
czył przed sądem: 

— Nie przywykłeg do głodowania, 


Mimoto przez pierwsze dni poślubne nie 
protestowałem przeciw wegeterjańskie] 
diecie, by nie zepsuć miodowego m'e= 
sąca. Lecz po dziesięciu dniach Spo 
strzegłem, że schudłem o pięć kilogra= 
mów. Ten ubytek ao wadze przeraził 
mnie... 

Pani J. K. wolała zaś rozwieść się, 
nż odżywiać męża inną żywnością niż 
kapusta czy rzepa: 

— Chodzi o zasadę — oświadczyła 
przed sądem. 


mn: ——— | t 
„Electra” kierowana falami 


nowy wynalazek Marconiego 


Sławny wynalazca, Marconi powró» 
cit niedawno z Londynu do Genui, 
gdzie podjął na swym jachcie „Electra“ 
Interesującć doświadczenia nawigacyj- 
ne zapomocą fal krótkich. 

Fale, które rié podlegają interferen- 
cji (krzyżówaniu) zamierza Marconi u- 
żyć do kierowania okrętem ma odle= 
głość. 

Pierwsze eksperymeuty przeprowa. 
aj Marcom w miejscowości Santa 


PEB Wez dak de Ligure. Chodzło o prze-. 


ca pływakami, przyczem znaki te 


Jachty „Błeet É a ybmrędzy-| 


C 


nie były znane, ani widoczne dla kapis 
tana okrętu. Kapitan kierował jachtem, 
zamknięty w swej kabine, jedynie we- 
dług wskazówek, jakie odbietał z stas 
cji nadawczej fal, umieszczonej na lą= 
dzie. 

Doświadczenie to, które jest tyłko 
wstępem do właściwych eksperymen= 
tów, zostało uwieńczone powodzeniem, 
Próbom przyglądało się wiele wyb te 
nych osobistości ze świata przemysło= 
«wego | wolskowęcą, oraz delegacja mae 
ryaarki włoskiej. 


RADIO WARSZAWSKIE 


6.30: Pieśń pat range sale a 
Gimnastyka 


ALA 

10: proc gg : powitania uczestników 
I LA dą Re Radę miasta Krakowa. 

11 A pad Czasu 

13: Hej z Krakowa. 12.10: Muzyka lek 
ka z Ciechocinka 

13.08: Drobne utwory lnstrumentałne (pły 


ty). 

sh oncert orkiestry wiejskiej. 

10: esoła audycja dla dseg. 17.25: 
Muzyka |jazżowa, 17.46: Transmisja zawo” 
dów pływackich emigracji polskiej. 

18; Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wil 


nie. 
hid 15: Audycja ku czol 6. p. P. Maszyńskie 


70: Koncert Chopinowski w wyk, B, Ko- 
ma. 20,40: Pleśnie ludowe w wył. St Arga 
sińskiej (kpiew). 

21; Capstrzyk Norósei Wojennej z Udy 
ml. 21.12: Muzyka ka, Wykonawcy: Ork. 
P. R. I M. Fogg (i oseki, 

22: Pogadanka aktualna. 22.10: Audycja 
ko er py z Poznania 

Polacy 2 Aa Icy, są 
zjazdu, gier AL a swych ródzin na ob 
zę» 2310: Muz ef" 


I 
Pieśń , lt i aum wstają zorze”. z s! 
Muzyka z płyt. : Gimnastyka. 8.25: 
2 z t 4.60: $ iaaii 
54 mamis h pola moko- 
. ~ zes 
mcy, Poearsm maj Pr" (M plyt- 
przerwach: Transmisje rewji wo, na 
Polu aoaia 


11: kir e poświęcenie domu im fona” 
szałka PHsudskiego w Olea aoh, w, s 
krakowa). 11.30: Muzyka papu (płyty) « 
T: Sygnał czasu. 

ty Hejnał 2 Krakowa, 12,10; Koneer sym- 
fonićzny z okazji Zjazdu Polaków Zagra 
miey. Wykonawcy: Orkiestra peaa Aep pod 
dyr, M, Glińskiego i Ir. see] Rayne). 
13: „Dusza Polski Poroz! w muzy- 
ce | piesni" dż 138. 107 p konećrtu 
symfonicznego. „e Odczyt E Se AN 


les 

14: eeri y kapel ludowej z pray 
mi. 14.50: Pogadanka „Udział 
ak en, a 


wka+ 
ów w 


n 
(płyty). i bodowien ana dia 


U 

kia. g’ wszystkich „ga, brom w pios 
sence (audycja muzyczna), 

17,10: Koncert sodstów. kaj 09 42 i 
sj ska nerowa (tort.) h 1, Szabrą 
ska (śpiew). W prograńwe muzyka polska. 

18: Fragment teatralny. 18.15: ońcęrt 
zespołu, 18.45: „Poezja czynu — w prozie 
mia (feljeton Wteraoki). 


W Koncert muayki polskiej: Orkiestra 


f R. 1 Wiktor Bregy ew). 
20: „Myśli wybrane", 0.02: Felieton ak= 
tuainy. 20.12: D. e. koncertu. 20486: Odczyt 


„Jak mateży słuchać muzyki R. andera, 

21: Capstrzyk Marynarki Maweł z Gdy» 
m, 21.02: Transh. e Placu Marsza P 
yt froczystości Apelu Ległonów. 

m. hy Pee w eaolej aan wentel ies 

t Polacy z zagranicy, uc: y 

a prieaoiską do swych todzia ug" WE 
nie. 23,20: Muzyka taneczna (płyt af 


STANISŁAW BROCHWICZ 
Sesape oaaae emea mamme m 


LUDZIE ZNIKĄD 


POWIEŚĆ 


— Miro... — szepce Jerzy i cichem, szczęśliwem 
spojrzeniem chłonie powódź tańczących promieni 
słonecznych. Znienawidźony pokój szpitalny, wyda- 
je mu się teraz przemiłym, sympatycznym. i przy- 
tulnym. Wspómnien e y SEGNOR) tej dziewczyny przej- 
muje go niewypowiedzianym spokojem; w sercu jego 
rozlewa sję pogoda i cisza. To dziwne: iej przepięk- 
ne, dojrzałe, pełne kobiecego uroku ciało — smagłe, 
przepełnione rozkoszą ciało dziewicy — Miry, jego 
Miry, nie przyprawia 20 o wstrząs, nie wywołuje za- 
mętu w myślach ani szaleństwa serca — fizyczne po- 
siadanie Miry jest połączone z czemś niewypowie- 
dzianie błogiem, prostem, pełnem pogody i cichego 
uszczęśliwienia, Mimowoli w myślach Jerzego poja- 
wia się twarz Sternówny — jego stosunek z Lili był 
pełen burzliwego, z całkowitą bezpamięcią połączo- 
nego pożądania; on i Lili starali się wciąż o to, aby 
wzajemne samospalanie się zmysłów wzmocnić, na 
coraz WYŻSZE szczyty wznieść; w ciągu ich krótkie- 
go zbliżenia się, zdawało się, pragnęli serca ogniem 
zapalić, krew w żyłach zmieszać z lawą płonącą... 
Jakże innem, niepodobnem uczuciem przejmował Je- 
- Fego Z fizyczny, do Miry, Była w tem ias- 


p | 


na, pełna słońca, pogoda, cisza i jakby lekka, prawie 
niędostrzegalna kontemplacja; ich zbliżenie miało 
w. sobie ów prześwietlony spokój, który upoważnia 
dwoje ludzi — pięknych i mocnych — mężczyznę 
i kobietę — cisnąć w oczy całemu Światu słowa wiel- 
kiego poety: „Pochwalam sprawę dwojga ciat...“ 

Noc, która obfitowała dla Zaborowskiego w ty- 
le wrażeń, bynajmniej nie wyczerpała go ani fizycz- 
nie, ani też psychicznie. Czuł się znakomicie, nie 
zwracał nawet uwagi na swe kalectwo, które zwy- 
kle przyprawiało go o niewypowiedziany ból i głu- 
chą, pełną rezygnacji, rozpacz. 

Zaledwie przed paru godzinami opuściła Mira 
ten pokój, a jemu wciąż wydawało się, że tutaj 
pozostaje — tak wyraźna cisza i jasność panowały 
w jego sercu. 

W samo południe do szpitala przyjechała Halina. 
Jej zgrabna, o szlachetnych, miękkich zaokrągle- 
niach, postać rozkwitłej kobiety, tchnęła świeżością 
i dobrocią. W oczach — zielonych, przepięknych 
oczach, można było Prr as miłość i współczucie 
dla brata. 

Jerzy serdecznie Sow siostrę. 

— Dzieńdobry ci, Jurku. Świetnie dziś wyglą- 
dasz. Nareszcie ustąpiło zwątpienie. Ho, ho, ho... bra- 
wo! Masz zupełnie inne spojrzenie. Poraz pierwszy 
widzę uśmiech na twej twarzy. Teraz Jureczku, mu- 
sisz słuchać zaleceń doktora Przesławskiego i je- 
stem pewna, że ci pozwoli za kilka dni powrócić do 
domu. A gdzie Mira? Czy nie było jei, jeszcze w szpi- 
talu? 

ips Nanie... — odparł Jerzy: i poczuł, że twarz 
jego przybiera wyraz zażenowania. Przelotny rumie- 
niec, który pojawił się na twarzy  Zaborowskiezo, 


mw 


> 
> 


"na siostrę — b f m, zdana 


nie uszedł uwagi e 

— Mira przyczyniła się w dużym stopniu do 
tego, iż szybko powracasz do zdrowia. Winieneś jej 
wiele wdzięczności, gdyż pielęgnowała cię przez 
cały czas z prawdziwem poświęceniem. 

— Jest twoją przyjaciółką... — znów uśmiech- 
nął się Jerzy. — Uważam, że twoja przyjaźń będzie 
dla niej dostateczną „wodki za to, że pielęgnowała 
mnie... 

—_0,1f0 zuj "co innego. Czy sądzisz, że 
Mirze wystarczyłoby takie uczucie... zupełnie bez- 
osobowe... nie pociągające za sobą... Jednem słowem 
uczucie przyjażni, Ż wyć przez jedną kobietę dla 
drugiej? ET 
—Może masz racie. siostrzyczko... Mira... O, 
nie... jej serce płonie szlachetnym ogniem dobroci, 
ale też i ciało rozpala pulsująca w żyłach krew... 
Tak... Mira, E A 

Halina ze zdziwieniem spojrzała na brata, który 
to swoje ostatnie: „Tak.. Mira", wypowiedział to- 
nem, jakim nigdy dotąd nie przemawiał, A więc... 
Czyżby to mogłogbyć prawdą? Czyżby Jerzy ko- 
chał Mirę? Nie, tf1 we. Przecież tak niedaw= 
no dowiódł, iż nie | m c mek na Zielińskich, że 

e jakiegokolwiek zbliżenia się 
sól w jaki Jerzy wypowiedział 
asuwał żadnych wątpliwości, że 
ki nie jest mu obojętną. 
A „zabiło, a w oczach pojawi- 


a, ją „We zdanie co do Mi- 


— Tak — ei I brat, spog pie W z wenę 


do Miry... Lecz 
ostatnie zdania, n 
osoba młodej me 


ry?» 
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teraz zupełnie inna... takiej jej dotąd nie znałem, Jest 
promienna i dobra... 

(W pokoju jakby zlekka pociemniało. Przekupka, 

sprzedająca kwiaty pod szpitalną bramą, zawołała: 
„Chmura przesłoniła słońce. Popołudniu będzie ule- 
wa“, I uśmiechnęła się do samotnego dorożkarza, 
drzemiącego na koźle. Właśnie wtedy nieco ciem- 
niej zrobiło się w pokoju Jerzego i Jerzy dojrzał 
„aa wj zły błysk w zielonych źrenicach sło 
stry). 
o% „Słowa Jerzego, jak pociski rakiy się w sers 
ce Haliny, napełniając całą jei istote bólem i niepo= 
kojem. Boże... czy to możliwe, aby Jerzy i Mira, aby 
jej Mira, którą ona tak bardzo... Wydawało się jej 
rzeczą pewną, iż Mira I Jerzy nie odczuwają nawza= 
jem do siebie żadnego pociągu, że jakkolwiek ułoży= 
łyby się stosunki między nią a Mirą, nie mogła oba- 
wiać się rywalizacji Jerzego. Rywalizacji? Nieste« 
ty, tak — rywalizacji! Mira była zbyt kobieca, zbyt 
słodka | dobra, aby nie wzbudzić zachwytu w Hali- 
nié, która z odrazą patrzyła na nowoczesny, wyspor= 
towany i wysuszony typ panien spod znaku rumby, 
cocktailów, bridża i tlenionych czuprynek. 

Mira była inną — zdrową, normalną, pełną nle- 
spotykanego czaru a zarazem prostoty i świeżości, 
dziewczyną. Była uosobieniem dojrzałej kobiecości 
— czasami wydawało się, że ta kwitnąca dziewczy= 
na każdym ruchem, każdem spojrzeniem I brźmie= 
niem słowa, śpiewa hymn pochwalny na cześć ma= 
cierzyństwa, do którego dojrzała.. Bo kobieta, im 
dojrzalsza do macierzystwa, tem piękniejsza, tem 
bogatsza w czar i urok się staje. 
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Str. 4. 


W księdze dziejów naszych 
walk o niepodległość data 6-go 
sierpnia jest epokową. 

Dnia 6-go sierpnia 1914 roku 
z Oleandrów Krakowskich wyru- 
szyła na bój o wolność Polski 
Pierwsza Kompanja Kadrowa. 

Rozkaz Komendanta brzmiał: 


„Żołnierze! Spotkał Was ten 
zaszczyt niezmierny, że pierwsi 
pójdziecie do Królestwa i prze- 
stąpicie granice rosyjskiego za- 
boru jako czołowa kolumna Woj- 
ska Polskiego, idąca walczyć za 
oswobodzenie Ojczyzny... 


Stu pięćdziesięciu dwóch ka- 
drowców, poszło na bój z wiarą, 
iż krwią swoją oswobodzą z kaj- 
dan niewoli Polskę, o której im 
tak często opowiadał ich Ko- 
mendant. 


poczem delegacje 
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święcenie pomnika 


ne zostaną wieńce. 
O godzinie 18 min. 


lony zostanie znicz 
Nieznanego Żołnierza, 


Poszli i zwyciężyli, zraszając | rowa. Skolei 
ziemie Rzeczypospolitej krwią | ogniska, a następnie odbędzie 
własną i swych kolegów. się apel za poległych. 

Dziś mija dwadzieścia lat tru-| W dniu jutrzejszym uroczy- 


dów i zmagań o silną i mocar- 


stwową Polskę. 


Społeczeństwo lubelskie, chcąc 
uczcić 20-lecie Czynu Legjono- 
wego postanowiło zorganizować 
w Lublinie uroczysty obchód tej 
historycznej rocznicy. 

W związku z tem Komitet Ob- 
chodu opracował program uro- 
czystości, które trwać będą przez 
trzy dni. ~ 

Uroczystości rozpoczynają się 
w dniu dzisiejszym. 


7 rano pobudkę orkiestr. 


„Ca 
Q 


min. 


Ięż NYSE 4 ,|-* wd W s 
EW W w wade DOSTARCZA $ 
MAP WSZELKIE OGRODZENIA SIATKOWE i STYLOWO-KUTÈ 
„DRUTY SUROWE i OCYNKOWANE 
pan) ÅSZYNOWE SALISTE i PRASOWANE 
SIATKI MASZYNOWE, FALISTE i 50 
: SKRZYN'OWE SIATKI RZEĆŻZNE iT.P. 


30 na 
cmentarzu legjonowym w Jast- 
kowie nastąpi zapalenie znicza, 
zaś w godzinę później w Lubli- 
nie odbędzie się capstrzyk or- 
kiestr, a o godzinie 20-ej zapa- 
przy płycie 
poczem 
zostanie zaciągnięta warta hono- 
nastąpi zapalenie 


stości rozpoczną się o godzinie 


Następnie o godzinie 10-ej na 
placu katedralnym odprawione 
zostanie uroczyste nabożeństwo. 


Po nabożeństwie na Pləcu Li- 
tewskim nastąpi defilada oddzia- 
łów Strzelca i P. W., a następ- 
nie o godzinie 12-ej w sali kina 
„Corso“ odbędzie się Akademia. 

Tegoż dnia o godzinie 16 
30 odbędzie się marsz 


W dniu dzisiejszym Lublin święci rocznicę wymarszu Kompaniji 
Kadrowej z Oleandrów Krakow: kich. 


Program trzydniowych uroczystości. 


| 


W dniu tym o godzinie 10-ej Sfi slców na trasie Lublin—Ja- 
w kościele garnizonowym odbę: | 
dzie się uroczyste nabożeństwo, 
organizacyj 
Legjonistów, Peowiaków 1 in. ze 
sztandarami udadzą się na cmen- 
tarz wojskowy, gdzie nastąpi po- 
legjonistów, 
zmarłych z odniesionych ran w 
bitwie pod Jastkowem, a następ- 
nie u stóp pomnika tego złożo- 


stk w— Lublin. 

 |roczystości w dniu tym za” 
kotczą się Akademją, która od- 
będ.ie się w Teatrze Miejskim. 
_-% dniu 6 sierpnia br. (ponie- 
dzit ek) o godzinie 19-ej w sa- 
li D»mu Żołnierza odbędzie się 
Wieczór Strzelecki. 


Z. naszem pośrednictwem Ko- 
mite Obchodu 20-lecia Czynu 
| Legi nowego w Lublinie zwraca 
się z prośbą do organizacyj 
prat jących na terenie m. Lu- 

in o dostarczenie swych 
sz w”. celem  uświetnie- 
nia (kademji w teatrze milej- 
skin która odbędzie się w dniu 
jutreejszym o godzinie 7 ej wie- 
czor m. Komitet prosi organi- 
zacj o dostarczenie wstęg do 
wspijnych wieńców. Wstęgi z 
odp« viedniemi napisami należy 
skłarsć: do wieńca na grób w 
Jast’ owie — w Związku  Strze- 
leck n, do wieńca na grób w 
Lulf ie — w Związku Legjoni- 
stój i do wieńca na płytę „Nie- 
znij go Żołnierza u p. dyr 
Wo ego 

i 


— (Państwowy Bank 
? Ingi: 
/hocześnie Komitet zwraca 
' jła mieszkańców mia- 
poli z prośbą udekoro- 
waj /w fych dniach swych do- 
mój egami narodowemi. 


Lic wa ed 


Złoczyńców osadzono 
w więzieniu. 


Ne "enie powiatu hrubieszow- 
skieg, we wsi Terebin dwuch 
miess+'ńców tejże wsi Stefan 
Wałos uzuk i Stefan Abram do- 
konałc chydnego czynu na swej 
sąsiad  50-letniej Zofji Koto- 
wię, 225%, 

A,  ©stępcy, z których je- 
den r ac 22 drugi zaś 27, a 
więc  »kładnie musieli sobie 
zdaw' sprawę ze swego czynu, 
spotke izy na ustroniu samotną 


Społeczeństwo lubelskie w 
dążeniu do zapewnienia jutra 
dotkniętym klęską powodzi nie- 
skąpi ofiar. 

Na ręce Woj. Komitetu wpły- 
wają nadal liczne ofiary. 

I tak: p. Zawadowska złożyła 
5 zł., personel i chorzy Szpitala 
aw. Józefa 24 zł., Lubelska Izba 
Lekarska 400 zł., p. Helena 
Andrzejaczkowa 25 zł., p. Zwo- 
liński Wojciech 10 zł, p. End- 
wejs Marek 5 zł, p. Szczerba 
Tadeusz 5 zł, urzędnicy Domu 
Bankowego M. Morajne 27 zł. i 
94 gr., urzędnicy Oddziału Ban- 
ku Spółek Zarobkowych — 45 
zł. 80 gr, p. Majewski Michał 
20 zł., Urząd Miar w Lublinie— 
8 zł. 75 gr, Okręgowy Urząd 
Miar — 31 zł. 75 gr., rejent 
Smólski Stefan 50 zł., pracow- 
nicy Miejskich Wodociągów i 
Kanalizacji — 85 zł. 51 gr. 
pracownicy Związku Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich — 
30 zł. 11 gr, dyrektor Izby 
Rzemieślniczej poseł  Cecyljan 
Ptasiński — 25 zł, Izba Rze- 
mieślnicza — 50 zł, prezes 
Chodorowski Michał — 25 zł., 
Zrzeszenie Pracowników Banku 
Polskiego — 100 zł., pp. Bole- 
sław i Henryk Targońscy (Szo- 
pena 8) — 20 zł., urzędnicy 
Okręgowego i Miejscowego U- 
rzędu Miar opodatkowali się w 
wysokości 1 proc. od poborów 
przez 3 miesiące, p. Żerdzicki 
ofiarował 50 kg. słoniny, Zarząd 
Teatru Domu Żołnierza — 15 
zł. 51 gr, p. Białkowski Włady- 
sław — 5 zł, p. Borkowski 
Wacław Henryk — 10 zł., pra- 
cownicy Biura Okręgu Woje- 
wódzkiego Związku Straży Po- 


LB ACO 2 s o WKS RADZI KE AKI 
Dyżury w aptekach 
lubelskich. 


Nocy dzisiejszej to jest z soboty na 
niedzielę dyżurują w Lublinie nastę- 
pujące apteki: Żółtowski Emil (Krak.- 
Przedm. 3), Migurski Jan (Narutowi- 
cza 27), Szeliga Wacław (Kalinowsz- 
czyzna 50) i Winklerowa Marja (By- 
chawska 42). 
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Nr. 214. 


żarnych R. P, w Lublinie —opo- 
datkowali się na rzecz powo- 
dzian w wysokości 1 proc. po- 


borów w ciągu 3-ch miesięcy, ` 


wpłacając za pierwszy miesiąc 
kwotę 16 zł., Giełda Mięsna w 
Lublinie, jednorazowo zadeklaro- 
wała 200 zł., Prezydjum Giełdy— 
prezes Jan Fischer—25 zł., vice- 
prezes Tomasz Pleskaczyński 25 
zł, viceprezes Sz. M. Goldberg 25 
zł. — razem 275 zł. Nadto o- 
podatkowali się pracownicy i 
maklerzy Giełdy po 25 zł. mie- 
sięcznie, członkowie po 10 gr. 
od sztuki, co uczyni w przybli- 
żeniu miesięcznie 180 zł, nara- 
zie na okres 3-ch miesięcy, 
Zarząd, urzędnicy i robotnicy 
Klinkierni państw. w Izbicy o- 
fiarowali 623 zł. 48 gr. 


MACED PE EE EE T POZWAŁ 


Samosąd. Niedawno w kolonji 
uków Dwór (gm. Krzczonów) wyroe= 
stek wiejski Juljan Krzywicki pobił 
innego chłopaka. Nazajutrz gromada 
chłopów wezwała ojca Krzywickiego 
do remizy strażackiej, gdzie na stole 
leżał rozciągnięty 1 obnażony jego 
syn. Tłum kazał Krzywickiemu bić 
syna, a gdy Krzywicki odmówił jego 
rozciągnięto na stole i zbito powro- 
zami do nieprzytomności. Sprawa 
okrutnego samosądu została skiero- 
wana do Sądu Grodzkiego w Lublinie. 


W starym młynie. W Kijanach 
Kościelnych pod Lublinem mechanik 
Jan Lato poniósł śmierć w tragicznych 
okolicznościach. Podczas naprawia- 
nia przezeń jednej z ustawicznie 
psujących się, starych maszyn schwy- 
tały go tryby rozpędzonego koła i z 
ogromną siłą rzuciły o ziemię. Do- 
chodzenia policyjne stwierdziły, że 
winę śmierci Lato ponoszą właścicie- 
le młyna, którzy nie czuwali nad re 
montem maszyn. Właściciele ci w 
osobach Ch. Honigmana, i P. 
Denkiewiczów oraz Ch. B, Kawartow- 
skiego odpowiadać będą przed Są- 
dem Okręgowym w Lublinie, 


Osiem lat więzienia, W Siedli. 
szczu pod Chełmem ubogi 21-letni 
Wasyl Komisaryk zakochał się w cór- 
ce zamożnego gospodarza Aleksandrze 
Malisz. Gdy odmówiono mu ręki uko- 
chanej Komisaryk zakradł się w nocy 
pod okno Aleksandry i strzałem s ka- 
rabinu zabił ją, poczem usiłował po- 
pełnić samobójstwo. 


c Sąd Okręgowy | 
grasa Komisaryka na 8 lat więzienia, 


Napad rabunkowy 
w Lublinie. 


Na ulicy Obywatelskiej prze- 
chodząca publiczność interwen- 
jować musiała na rzecz jak póź- 
niej ustalono, Wajnbucha Maje- 
ra (Lubartowska 42), którego o- 
strem narzędziem dotkliwie po- 
bił Abram Rot. 

Jak zeznaje posterunkowy, Rot 
nes pozatem zabrać mu 2,000 
zł. 

Z oświadczenia Wajnbucha 
wynika, że Rot podstępnie za- 
prowadził go aż na ul. Obywa- 
telską, gdzie miał mu towarzy- 
szyć dla zalnkasowania pewnej 
sumy u jednego z tamtejszych 
mieszkańców. 


W sprawie tej policja prowa- 
dzi dochodzenie. 


Dancing na powodzian. W 
dniu dzisiejszym w restauracji „Euro- 
pa" odbędzie się dancing na powo- 
dzian urządzony staraniem Przyspo- 
sobienia Wojsk. Kobiet, 

Nieszczęśliwy wypadek. Na 
stacji kolejowej w Chełmie wydarzył 
się wielce nieszczęśliwy wypadek. 

Zamieszkała w Chełmie przy ulicy 
Kolejowej pod nr. 91 Florentyna U- 
latowska w wieku 82 lat, przechodząc 
pod wagonami, wskutek potoczenia 
się wagonu doznała obcięcia lewej 
stopy. 

Garnitur. Abramowi Krellowi 
(Bramowa 4) skradziono z miesz- 
kania garnitur męski wartości 250 
złotych. 

Gotówka. Na szkodę Tomasza 
Michałowskiego (Piekarska 15) z 
mieszkania skradziono 60 złotych 
gotówki. 


Strzelił do syna. Na tle niepo- 
rozumień rodzinnych wynikła w tych 
dniach gwałtowna sprzeczka pomiędzy 
mieszkańcami wsi Usnarz powiatu 
puławskiego 57 letnim Józefem Kubi- 
szem, 30.letnim jego synem Janem. 


W czasie sprzeczki Józef Kubisz 
uniósłszy się gniewem, strzelił do 
swego syna, nie raniąc go jednak. 

Kubisza aresztowano i przekazano 
władzom sądowym. 
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Drukarnia „Sztuka“ 
Lublin, ul. Kościuszki 8, tel. 360, 


jnokja Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego Miejkiggo > 


. ~ . 7 LJ 
d ianą Zofj 
Mija miesenia pomocy; Notowania (op ES c= fran Tae 
è . : mocą « Musolli się na niej gwałtu. | T oee i wy- 
[a - ofiarom powodzi W lamościi. na Giełdzie sA ly zostali aresztowani i| Kino „Corso“. Dziś „Lady Lou* Sanin a day. aaa TIARA A EO 


osadz' w areszcie do dyspo- 
zycji | dz sądowych. 


i „W pogoni za księżycem”. 


Kino „Stylowy“. „Pociąg 
mo” i „Profesor w kabarecie”. 


ściach położone, zostały z powodu niezapłacenia rat wystawione 
na sprzedaż przez licytacje, które zgodnie z $ 80 Ustawy Towa- 
rzystwa odbędą się przed wyznaczonymi Notarjuszami na warun- 
kach ujawnionych we właściwych księgach hipotecznych. Objaśnie- 


Jak nam donoszą Zamojski Zbożowo Towarowej w Lublinie. 
Komitet Powiatowy Pomocy O- 
fiarom Powodzi, na czele które- 


wid- 


Ceny zbóż i przetworów zbożowych 
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D Okręgu Poczt I Tolegrafó zk | ORYGINALNE PROSZKI | wą) > 
pae COOH i: i R MIGRENO- MERVOSIN nniw NtI599 jc Zaklad baisti dir. eienen ae iplay 
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ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA | BRZEOWNOTRE 
A PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNEJ TP 


ŻĄDAJCIE APTEKACH PROSZKÓW ZE in.rasn „KOGUTEK LA TOL 


Bie O że 
5 - 
W OR(CINALNEM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. „AD. KOWALSKI” waRSZAWA 


455 UTA 


Na ciężkie an ludzie narzekają, 
I na poprawę ich słaba nadzieja, 
Jednak są tacy, co gotówkę mają, 
Lecz ją trzymają w skrzyni dla... 


g — WIELOKROTNIE 
LEPSZE! 


USUWA BEZ BÓLU 


na budowę budynku Urzedu pocztowo-telegraficznego w Porycku. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi dnia 23 sierpnia o godzinie 12-ej. 
Do oferty należy dołączyć: 1) kosztorys ofertowy z ceną r czałtową, 
2) poświadczenie na złożone wadjum w wysokości 20/9 od sumy oferowanej. 
Wadjum gotówką należy wpłacać za pośrednictwem P. K. O. na konto cze- 
kowe Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Lublinie Nr. 30.030 z zaznaczeniem: „Budowa Użycie: 
u. p. t. Poryck*, e ma zaś w papierach wartościowych złożyć do depozytu w 054. dę zy 
Kancelarji Głównej Dyrekcji Poczti Telegrafów w Lublinie ul. Szopena Ne 9. der eie - 
Ogólne i szczegółowe warunki robót, opis techniczny, przepisy o ofer- k 
tach i rysunki są do przejrzenia i nabycia w Dyrekcji Poczt i Te egrafów z upu 
w Lublinie pokój Nr. 40 w godzinach służbowych. Dyrekcja zastrzega sobie fotograficzne- 
prawo unieważnienia przetargu, częściowe addanie robót, oraz swobodny wy- 
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W Nałęczowie 
pokoje umeblowane tanio 


POLECA Willa LIRA“ 


£ POTRZEBY Í^ PROSZKI DZIEWNIE 


nigdzie aparatu 
Pirani. natmi ad 
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[wycofany, | 

ki wykonuje tanioldawnicza, Gru- 
starannie i termi-|dziądz, Szewska 9, 
Drukarnis|— poleca powieści 
„Sztuka“  Lublin,jpo niebywale ni. 
Kościuszki 8, tel.jskich cenach. Spe- _ 
360. Żądajcie * o. Mp "zaś poleca | 
fert listownych, ośną powieść Mi- 


rosława 
KeA, 


mapari ok najnowszych 
ik Przedm. 23, tl. 6-29 | Pl Gay 


Wz. Dyrektora wszelkie dru. ka Wy. 
(=) ŚWIĘTOCHOWSKI, Naczelnik Wydziału. | | 


. LETNISKO 
W DWORZE WIEJSKIM 


Od 15 maja do 15 września r. b. dla 10 osób dorosłych (bez dzie. 
ci). Pokoje 1 i 2 osobowe słoneczne, suche, Jedzenie 4 razy dzien- 


p Słusznej obawy ke racje, 


Tylko ña procent w KASIE 


: [lokowany, | nowo 
Može zażegnać groźną sytuację. 


KASA KOMUNALNA, Narutowicza = 


z 


BY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłagana 
i corocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu pociąga bardzo 


.- Matki! 


Ss zę i | Żądajcie w apte- 


—  „Akademja 
kolejo. |Jóżkat (6.— zł.) 
stały|która nazwana pol- 


nie obfite, dużo owoców i jarzyn. Kąpiele w rzece. Łowienie ryb i ra- kach i składach ap» wiele ofiar. W dai xedmie 14 gr. zaro uzysku |skiem „Na zacho» 
ków na wędkę, Ładne spacery, las blisko, fortepian, radjo. patefon do . tecznych rippa Przy zwalczaniu chorób płacnych, | dla jo” zlodzieje”! kody ja 6 ją zastępcy banko-|dzie bez zmian” 
` użytku, odległość od poczty 1!/ą kilometra, od kościoła 1 kilometr, „AM nej, - lenolinowej | brońchitu, y, uporczywego JL szukających pracy w dni powszednie 6 groszy. wi.Zgłoszenia „Kre |zdobyła sobie roz- 
telefon na miejscu, od stacji autobusów i kolejowej w Wilkołazie 5 ki- >  przysypki dla dzieci | męczącego it. p. stosują t “F dyt" Lwów, Kiliń. głos w kraju i za- 
lometrów. Dojazd z Lublina koleją 2 zł, autobusem 2 zł. 50 gr. Do: Ą p.p. Lekarze B”sty wizyto- DE pp. adwo- skiego 3. 67yjgranicą. Katalogi 


katów, leka- 
mienia ślubne ta-|rzy, 


jazd z Wilkołaza na miejsce dworskim ekwipażem; konie w niedzielę inżynieró 
_ inżynierów 


bezpłatnie, 1 je 
bezpłatnie, w dnie powszednie na spacery za umówioną dopłatą. - 


„BALSAM THIOCOLAN AGE”, 


„| Duer Midi” 


Bliższe informacje: który, ułatwiając wydzielanie się | nio, szybko wyko-|wszelkie druki ta- SGodówka z mie-| 
Sy YZ wzi E w WKETACIĘJOE ui: FP í Ą nuje Drukarnia|nio starannie wy: szkaniem dojf"*yrkie szkolne 
7 Zarząd maj, Ostrów, poczta Popkowice, 900 - jj utrzymującej ciało „opr ti ga Biz r | Sztuka”,  Lubliu,jkonuje Drukarnia | sprzedania. Wiado. Ciasyjnie do na- 


dziecka w zdrowiu 


zk | ważyć Lublin, | mość w 
=" | czystości, 


311.1 8. 145! stracji. 
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NAZWĘ SWĄ OD SWEJ 
WARTOSCI I DOBROCI WZIĘŁY 


Kościuszki 8, tel.|„Sztuka” 
360. ki 


144 Kościusz 


